
Ar. 300
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 

Lwowa o yods. 2. popołudnia, 
dla prowincji o fo d i .  8 .' wieezorcin 

Yf d n ie  świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  N iedzielą n ie wychodzi.
P rzedp ła ta  wynosi 

ł  przesyłką pocztową 
miesięcznie z ł. 3*— kwartalnie z ł. 6‘— 

Za g ran icą kw arta ln ie  a łr .  7-aG.
W m ie jscu  z dostaw ą do dom u 

esicesnie 1 z ł .  50 ct. kw arta ln ie  4 zł. 50 e t
B I U R A  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
•twarte od godz, .9 de 1 w południe.

Wydatki państwowe na rcgnlacyę
- w  O - a l i c j r i  

według preliminarza na r. 1892.
Lwów d. 14. g ru d n ia .

R z ąd  p re l im in u je  n a  budow le  w G a l ic j i  na  
rok 1893 w ru b ry c e  w ydatków  zw ycza jnych  
186.500 zł. (7 .000 zł. w ięcej,  niż za rok 1892) 
w nad z w y cz a jn y c h  zł. 495.000 (o 45.000 zł. w ię ­
cej) razem  681.500 zł- (o 52.000 zł. więcej). 
W yda tk i  nadzw ycza jne  m a ją  n as tęp u jące  p rz e ­
in a c z e n ie :  R egu lacya  W is ły  ma kosz tow ać w r. 
1893 o 0 .500 zł. więcej.  Gdy je d n a k  sam o s p r a ­
wienie d ru g ieg o  r e m o rk e ra  kosztować m a  30.000 
z ł .  -  prze to  n a  w łaściw e robo ty  reg u la cy jn e  
w y p ad n ie  n a w e t  o 23.500  zł. m nie j ,  niż n a  rok 
1892. T en  w ydatek  na  d ru g i  parow iec u z a sa d n ia  
rząd  tern, iż w y m a g a  tego przewóz k am iennego  
m ato rya łu ,  po trze b n eg o  do u s ta le n ia  daw nych  
robo t faszynow ych ,  zw łaszcza ,  że daw ny rem or-  
ker  parowy, chociaż  bardzo  dobry ,  n ie  może 
w ysta rczyć  wobec znacznej ilości w ykonanych  
robót faszynow ych, k tóre  rych ło  m ają  być u s ta ­
lone. Z w ra c a  też r / ą d  uw agę  na  to, że w myśl 
uch w a ł  m iędzynarodow ej komisy i regu lacy jne j  
W isły  i S an u  z roku 1891 p rzy s tą p i  się obecn ie  
do o s ta tecznego  u s ta le n ia  t ra sy  W isły  m iędzy 
T a rn o b rzeg iem  a C hw ałow icam i.

N a D u n a je c  p re l im in u je  rząd ,  jak  w roku 
1892: 47.000 zł. —  n a  S a n  rów n ież  bez z m ia ­
ny 128.000 zł. N as tęp u je  w ażna  d la  w schodniej 
części k ra ju  s p ra w a  r e g u la c j i  D n ie s t ru .  O tern 
czy tam y w w y ja ś n ie n ia c h  do budże tu  m in i s t e r ­
s tw a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h .

„ P rz y  t*j rzece, k tó rą  do tychczas  regu low a-  
do ty lko od Ż u ra w n a  w dół,  okazuje  się k o n ie ­
czność  regulaey i także  i gó rne j  części Ż u ra w n o -  
Rozwadów , a to  zarówno ze w zględu  na sp ław , 
jak i ce lem  s tw o rz e n ia  up ływ u d la  zam ierzonego  
osuszen ia  roz leg łych  b ag ien  Sam borskich . P ro jek t  
re g u la c j i  tej części D n ie s t ru ,  obliczony w kw o­
cie 1 ,600.000 zł. j e s t  p rze d m io te m  uchw alonej  
już przez se jm  gal icy jsk i  u s ta w y ,  w ed łu g  k tórej 
z, kosztów tych  40 pr. to je s t  640.000 zł. w ypa­
d a  n a  kraj i in te re so w a n y c h ,  20 pre. to .jest
320.000 zł n a  fundusz noeli- raey jny ,  a 40 prc. 
to je s t  640 000 zł. n a  b u d ż e t  budow li w odnych . 
G dy r e g u la c j a  m a  być w p rzec iągu  15 la t  wy­
ko n ana ,  roezue obciążen ie  budże tu  budow li w o­
dn y ch  w ynies ie  42 .666 z ł .“ Oprócz tego pro je­
k to w an e  są znaczu ie jsze  robo ty  n a  dolnej części 
od Ż u ra w n a  w dół —  sku tk iem  czego cały w y­
da tek  na  D n ie s t r  w yn ies ie  100.000 zł. —  o
28.000 złr. więcej, niż n a  rok 1892 p re l im in o ­
wano.

N a regu lacyę  W isłoki p re l im in u je  rząd  
z łr .  11.140, o 940 zł. więcej, niż n a  rok 1892.

N ow ą pozycyą je s t  r e g u la c y a  Biały. W e ­
d łu g  ustaw y krajowej z d n ia  1. w rz e śn ia  1892 
reku ,  kosz ta  tej regu laey i,  wraz z z a b u d o w an ie m  
górsk ich  potoków i o bw ałow an iem  D u n a jca ,  w y­
n iosą  1,789.000 zł., z czego na  regu lacyę  B iały  od 
G ry b o w a aż do ujśc ia  do D u n a jc a  w ypada  zł.
1.212.000 —  a  in n e  roboty  577.000 zł. /< kosztów 
tych  p o k r y j e  fu n d u sz  m e lio racy jny  50 prc., to 
jest 884.500 zł. — kraj i in te resow an i  40 prc. 
z kwoty n a  sa m a B ia łą  p rzeznaczone j,  w iec zł. 
484.800 —  a 50 prc. do in n y c h  robot 288.500 
zł., razem przeto kraj i in te reso w an i  773.300 zł., 
zaś  bu d że t  budowli w odnych  resz tę  121.200 zł., 
a to „ze względu  n a  za m ie rzone  rów nocześn ie  
u sp ław ien ie  rzeki B iały*. Że zaś regu lacya  ta  
od r. 1893 począwszy, m a  być w 14 la tach  w y­
k o n ana ,  prze to  w staw ia  rzą d  obecnie p ierwszą
ra tę  8 .660 zł.

Z regu lacyą  D u ie s t ru  m iędzy  Z u ra w n em  a 
R ozw adow em , tudz ież  z robo tam i r e g u la cy jn e m i 
ob e jm u ją ce m i  B iałę  z dop ływ am i,  w s tępu je  p rze ­
cież rzą d  na d rogę ,  zb l iża jącą  się do sp e łn ie n ia  
życzeń  k ra ju ,  tak daw no  ju ż  i tak usiln ie  przez  
Sejm w ypow iedz ianych . S m u tn e  to, że t rze b a  
‘było p raw ie  10 l a t  czekać n a  to, co w T y ro lu  
,i w K ary n ty i  zrobił rząd  od raz u ,  bez w ah a n ia ,  
j  w zuaczu ie  większej m ierze.  I  jeszcze t rze b a  
było  ta rgów  o każdy  p raw ie  szczegół, o kwotę, 
w jak ie j  p ań s tw o  do ro b ó t  tych  m a  się  przyczy-

We Lwowie — Czwartek dn a 15. Grudnia 1892.
- Wtk

O srło a r .e c .ta  i p r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j ą  
We LW O W IE: Adm inistracja, „Gazety N arodow ej* .u '. 
C.-.-w ni Beki euro L 2 (sklep), księgarn i*  Jakubowskiego 
i Zadurowieza i>!ae Marjauki f. 10, tu tz ie i  „Biuro 

O /icau ików  ulica Karola L udw ika 1. 9, 
OfgłoBzenia p r z y jm u ją  :

W PA R Y Ż U : C. Adam (Ciborowski), 52 Kuc du Four- 
Paris. — We W IE D N IU : iiaasenstc in  & Vogler 
(Otto Ma-aa), W alfisehgasse 10; Rudolf Moose, S e ile r- 
stadte 2 ; A. O ppelik. G rrinangergasse 1 2 ; o. Duker 
W ellzeile 6 ; Hi. Seballek W ollzeile  11 i ) Danue- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAM BURGU: A. J ie in e r. 
W FR A N K FU R C IE  r.. M. H aasenstein & Vo 'e r. i 
G. L . Daube et Comp. — W W A R S Z A W IE : R ech - 

m an et F rend ler,
CENA OGŁOSZEŃ : Ggżoszenła zwjezajne *a

jednoszpaltowT wierzą lub jego aiejgoe 6 et. — Re* 
k ł» » y  i Ns.dwławe za wiew* lab jego miejsce 80 o

n ia ć  —  i t r ze b a  by ło  u s tę p s tw  ze s t rony  kra ju ,  
ażeby raz  przecie sp raw ę  tak  ży w o tn ą  i ta k  n a ­
g lącą  w prow adzić  n a  tory  w ykonan ia .

Kor espon ciency e.
W iedeń d. 13. g ru d n ia .

(Z obrad komisyi budżetowej. — Objad dworski. -  Kombi- 
naeye co do następcy m in. K uenborga i Prażaka.)

W kom isy i budżetow ej uchw alono  j e d n o ­
g ł o ś n i e  zgodzić się n a  ż ą d an e  przez  rząd  pro- 
w iz o r y u m — ogranicza jąc  je  ty lko do dw óch m ie­
sięcy.

Im ien iem  lewicy dr. H e i l s b e r g  m o ty ­
w ow ał to przyzw olen ie  b u dże tu  tylko d w u m ie ­
sięczne, s tanow isk iem  n ie jasnem  lewicy w obec 
rządu ,  k tó re  nakazu je  takie  tylko p rz y z n a w a ć  
rząd o w i pe łnom ocn ic tw a ,  żeby po trzeb  p ań s tw a  
n ie  ukrócić. W s k a z a ł  t> ż n a  blisk ie  ponow ne 
ze b ran ie  się R a d y  p a ń s tw a  w s tyczn iu  i n a  i n ­
te res ,  jak i w tem m a Izba ,  aby rząd  zw iązany  
był k r ó t s z y m  t e r m i n e m .  Oczywiście le ­
w ica  boi się, że hr.  Taaffe m óg łby  p a r la m e n t  
zw ołać dopiero  w lu ty m  lub m arcu .  P o se ł  h r .  
P i n i ń  s k i g ło so w a n ie  za dw um ies ięcznym  pro-  
w izoryurn u z a sa d n ia ł  koniecznością  w y m u sz en ia  
n a  rządzie  szybszego za ła tw ian ia  s p ra w  p a ń s tw o ­
wych, aby i na  ob rady  se jm ów  czasu s ta rczy ło  ! 
P o se ł  S z u  k i j e  z a s t rze g a ł  się przeciw m o ty ­
wom p o d a w a n y m  przez dr.  H e i lsberga .  P rz y z n a ­
nie rządowi p ra w a  w yb ie ran ia  podatków  n a  dwa 
m iesiące j e s t  kw estyą  tak  mocno obchodzącą p a ń ­
stwo, " ż e  nie m ożna  z n iej w y snuw ać  jak iegoś  
w niosku  n ieufuośc i czy zau fan ia .

W  ko łach  lewicy panow ało  do dziś po łu ­
d n ia  n iem ałe  zak ło p o ta n ie  z powodu za p ro sze n ia  
kilkn polskich posłów i d y g n i ta rzy  n a  obiad 
dw orsk i.  D op iero  zap ew n ien ie  ze sfer  urzędo­
wych, że n ie m a to żad n eg o  znaczen ia  po li ty ­
cznego , nieco lew icę  uspokoiło.

P rz y jęc ie  przez  cesa rza  W u rm b ra n d ta ,  k tó ­
rego  w y m ie n ia ją  jako  n as tęp c ę  hr.  K u e n b u rg a ,  
z n a jd u je  l iczne k o m en ta rze .  N o m iu a ey a  atoli te ­
go s p e c ja ln e g o  m in is t r a  d la  N iem ców , n a s tą p '  
zduje się dopiero w spó łcześn ie  z m ia n o w an ie m  
m in i s t r a  d la  Czech, a rokow aniam i w tej sp ra ­
wie t łu m ac zą  przy jazd  do W ied n ia  lir. T h u n a ,  
n a m ie s tn ik a ,  i księcia  Lobkowitza, m a rsz a łk a  
czeskiego. Choć osoby przeznaczonej n a  m in i s t r a  
czeskiego nie w ym ie n ia ją  do tąd  jeszcze, zdaje 
się nie ulegać w ątp l iw ośc i ,  że w ybór  padn ie  na 
zas tępcę  sz lac h ty  czeskiej,  cieszącego się sym - 
patyam i w s z y s t k i c h  obozów czesk ich ,  a  k tó ­
rem u i N iem cy nie wiele będą  m ieć  do z a rz u ­
cenia .

Wiedeń d. 13. g ru d n ia .
(Hr. W urm brandt. — Nędza w W iedniu).

W iadom ość  Graeer Tagblatt o pow ołan iu  
h r .  W u r m b r a n d ta  na nas tęp c ę  hr .  K u e n b u rg a  od 
kilku ju ż  dni ku rsu je  po W iedn iu ,  a n ik t  nie 
m ia ł  powodu jej zaprzeczyć .  N ie  o osobę hr.  
W u r m b r a n d t a  chodzi,  kióry  je s t  w p raw dzie  b a r -  
hzo g o rącym  zw olenn ik iem  n iem ieck ich  idei h e ­
gem onii,  w ładzy przez n a tu rę  p rzeznaczonej 
N iem com , jako  tychże s p e c ja ln y  p rzyw ile j,  ale 
też nie zapom ni,  ł  n igdy  o swoich obow iązkach  
N iem ca a u s t r y a c k i e g o .  Nie chodzi tedy o 
osobę m in is t ra ,  m ającego  być za m ia n o w an y m , 
ale o form ę i cel zam ianow ania .  Otóż K u e n b u rg  
u s tąp i ł  wraz ze s t ro n n ic tw em , klóre rep rezen tow ał ,  
a z którem  hr .  Taaffe m u s ia ł  p rzes tać  iść. Hr.  
Taaffe zb l iży ł  się p rze to  do g ru p y  narodow ców  
m ia n u ją c  m in is t ra ,  k tó ry  n ie  l iberałów , ale 
w szys tk ich  Niem ców ma zas tę p y w ać  a więc k o n ­
se rw a ty w n y c h ,  l ibe ra lnych  i n a ro dow ych .  Nie 
w i . lk a  z tąd  będzie pociecha narodow com , ale 
r a d u ją  s 'ę  z klęski P len e ra .

T y m czasem  w rzeczy sam ej o rgany  lewicy 
uc ich ły  t rochę  w sw oich  pogróżkach  opozycyj­
nych, widząc, że cały k rzyk  nie zda  się  n a  nic. 
Taaffe będzie m ia ł  czas nam yśleć  się podczas 
feryj p a r la m e n ta rn y c h ,  co do u s tę p s tw  dla lewicy, 
a  lew ica  czasu użyje, aby sform ułow ać żąd an ia  
m ożebne .

F a k t ,  że lew ica  g łosu je  za  dw um ies ięcznem  
p row izo ryum  budże tow em , j e s t  bardzo  w ażnym  
objawem  s łabości i chw ie jnośc i  s t ro n n ic tw a .  Po 
tak iem  w ystęp ie  opozycy jnem  w ypadało  przecież 
odm ów ić rządowi w szelk iego  praw a p o b ie ra n ia  
podatków. Z daje  się więc, że cały  k rzy k  sk o ń ­
czy się na dym isy i h r .  K u en b u rg a ,  k tó ry  d la ­
tego d y m is ję  w z ią ł  „bo n ie  w iedzia ł,  że hr .  
Taaffe chce pow ołać m in is t r a  dla C z ec h “ . N ieraz  
sk u tk iem  d robne j  n iew iadom ości trac i  się k rzesło  
m in is te rya lne .

Z da łoby  się n a  in n e  sp raw y  lewicy zw ró­
cić uw agę , n iż  n a  ro zp o rzą d zen ia  o języku  s ło ­
w eń sk im  i czeskim. N iedba ls tw o  za rządu  g m in ­
nego  w W ied n iu  dochodzi osta t i i& h  g ran ic .  5 0 —
60.000 robo tn ików  um iera  ju ż  te raz  l i t e ra ln ie  
z g łodu .  Ś n iegu  n ie  m a ,  a o roboty  n ie  pos ta ­
ran o  się, bo m im o m ilionów u ch w a lonych  przez 
rząd ,  mim o w ygadyw ari n a  Polaków i Czechów, 
którzy chcieli tylko rzecz rozważyć g łęb ie j  —  
g m in a  d o tychczas  przez  c a ł y  rok n ic  n ie  z ro ­
biła .  R obo tn icy  g ro m a d z ą  się w r e s ta u ra e y a e h  i 
d e m o n s tru ją  — ale cóż to pom o ż e?

N a  z g ro m a d ze n iu  w ezo ra jszem  s to w a rz y ­
szen ia  „ V o rw a r ts “ p rze m aw ia ł  P e r n e r s to r f e r  w 
duchu  so c ja l is ty c z n y m ,  w skazyw ał  n a  wolność 
w A ngli i  i n a  trudy ,  jak ie  on (m ów ca) i Kro- 
n a w e t te r  ponosil i  przez  la ta ,  aż s ię  udało  zn ieść  
u s taw ę  w yją tkow ą.  Z 450 m ilionów  podatków  
p rzypada  350 m ilionów  n a  podatk i  pośrednie ,  
k tó re  opłaca lu d  b iedny , pozbaw iony praw  po li­
tyc zn y c h .  „ M a r o n im a n “ (chłopak sp rz e d a ją c y  
k a s z ta n y )  p łaci 5 złr.  podatku  i tem  sam em  m a 
praw o w y b ie ra n ia ;  robotn ikow i zaś odm aw ia  się 
tej dojrza łośc i.  „N ie ch  sobie Rotszyldzi i S zw ar-  
cenbergow ie  w y w ę d ru ją  —  n ie  będziem y p łakać  
po n ieb ,  zdobędziem y p rac ą  n a s z ą  nowe m il io ­
ny, ale d la  s ie b ie 14 odzyw a się  je d e n  z r o b o tn i ­
ków. I n n y  p rz y p o m in a  n ieudo lność  g m in y ,  dzię­
ki k tórej robo ty  w ied e ń sk ie  rozpoczną się aż w 
d ru g ie j  połowie n a s tę p n e g o  roku a dziś  g łodu je
100.000 ludzi.  C yfra  ta  p rze sad n a ,  a le  m owy te 
m a lu ją  usposob ien ie  lu d n o śc i !  hm

Paryż d. 11. g ru d n ia .
(Ustąpienie prokuratora. —  Projekt ustawy kadru Freyei- 
neta. — Bajki po lityczne: odkryty zamach na Rzeczpospo­

litą. — Świadectwo psów ekskanelerskieh.) |

Spór w szczę ty  między k o m is ją  ank ie tow ą  
w spraw ie  pauarask ie j  a g e n e r a ln ą  p rokura to ryą  
p a ń s tw a  zakończył się zw yc ięs tw em  komisyi. 
P r e z y d e n t  m in is tró w  Ribo t r ad y k a ln ie jszy m  h o ł­
du je  poglądom  aniże li  jego p o p r z e d n ik ; u czyn ił  
tedy  zadość żądan iu  kom isy i,  o d d a jąc  w jej r ę ­
ce w szys tk ie  ak ta  o sk a rżen ia  procesu  p a n a m -  
skiego. P ro k u r a to r  p a ń s t w a - ^ u e s n a y  de B eau- 
r i p a i r e  podał się z tego powwdu ‘dó dym isy i ,  w 
ńezczeniu  zas ług  jego  za m ianow ano  go p rezy­

d e n t e m  sena tu  sądu  kasacyjnego . W  p a r la m en c ie  
uchw alono  w ażuy wniosek n a  rzecz poszkodowa­
n y c h  akc y o n ary u sz y  p an a m sk ich .  W łaśc ic ie le  ak- 
eyi m ogą n a  pods taw ie  rzeczonego  w niosku  s k a ­
rżyć a d m in is t ra to ró w  s to w a rz y sze n ia  o zw rot 
pieniędzy bezpraw nie  użytych.

Do sp ra w  n a jw ażn ie jszych ,  k tóre  w dniach  
n a s tę p n y c h  będą p rzedm io tem  rozpraw  p a r la ­
m e n ta rnych ,  należy p rze d ew szy s tk iem  kw e3tya 
b u d ż t o w a ,  dalej ugoda  h an d lo w a  z S zw a jc a ry ą  
i za pew ne  p ro jek t  us taw y kadru m in is t r a  F re y -  
cineta .  Ze s t ro n y  S zw ajcary i  r a ty f ik a c ja  ugoay 
hand low ej już  n a s tą p i ła ,  ale zarazem  R a d a  n a ­
rodow a ośw iadczyła ,  że w raz ie  n ie p rz y jęc ia  u- 
gody  przez F ra u c y ę  wejdzie d la  niej od 1. s ty ­
czn ia  r. 1893 g e n e r a ln a  ta ryfa  w życie. J u ż  w 
je d n y m  z lis tów  poprzedzających p isa łem , że 
k ilka  m ia s t  f rancusk ich  zwróciło się z p e ty c ja m i  
do rządu  na  rzecz p rzy jęc ia  u g o d y ; tym czasem  
m in i s te r  hand lu  J u le s  R ocke ustąp ił  a o now ym  
m in is trze  h a n d lu  Sygfrydzie  n ie  m ożna powiedzieć 
n a  pew no, ja k ie  zajmie w tej kwestyi s ta n o w i­
sko. P ro je k t  F re y c in e ta  o ustaw ie  kadru  p rz e d ­
s ta w ia  się w całości,  jako p ro g ra m  u tw orzen ia  
a rm ii  rezerwow ej i skom ple tow an ia  arm ii  poko­
jowej —  dwócll czynników, z k tó ry ch ,  j a k  u s ta ­
wa mówi, sk ła d a ć  się będzie p rzy sz ła  a rm ia  pol­
n a .  M ożna  już z gó ry  pow iedzieć,  że p a r l a m e n t

p rzy jm ie  p ro jek t  u s taw y  k a d ru  a to z w ielu 
w zg lędów , raz ,  że celem  pro jek tu  n ie  j e s t  po ­
w iększenie  liczby s ta n u  pokojowego, bo chodzi 
tu  p rze d ew szy s tk iem  o d o k ła d n e  zak reś len ie  ak- 
cyi części a rm ii  wojskowej, a dalej ponieważ za­
m ianow an ie  dw udz ies tu  now ych  gene ra łów  oraz 
580 sz tabow ych oficerów i k a p i ta n ó w  n iem ało  
się  p rzyczyni do w y w ołan ia  dob rego  w ra że n ia  w 
a rm ii  f rancusk ie j .  N a tu ra ln ie ,  że n ie  m ało  w a ­
loru p rzybędz ie  F reyc ine tów i,  k tó ry  w ielką c ie­
szy  się sy m p a ty ą  u a rm ii  i w k tó rym  F ra n c u z i  
p rzyzw yczaili  się w idzieć je d y n eg o  m in i s t r a  w oj­
ny. U s tępu je  g a b in e t  po gab inec ie ,  ale m in is trem  
w ojny  zaw sze  zos ta je  F re y c in e t .

P is a ć  wolno w Paryżu  o w szystkiem , a m ó ­
wić je s z c z e  więcej, W olno  posadzie  190 c z ło n ­
ków p a r la m e n tu  o p rzekupstw o ,  ja k  to uczynił 
b u la n ż y s ta  D e la h a y ,  wolno policyę podejrzy  wad 
o kok ie tow an ie  z m o n a rc h is ta m i ,  wolno n a w e t  
C arnotowi,  p rezyden tow i R zeczypospolite j  za rz u ­
cać zd radę  s 'a n u .

Inłransigeant przync si a r tyku ł ,  n ap isan y  
p rz e z  R oehefo ita ,  ży jącego  od czasu  pam ię tn e j  
„boulange“ n a  „ w y g n a n iu u w Londyn ie .  O d k ry ł  
on, ja k  powiada, „n iep raw d o p o d o b n ą ,  ale n ie ­
s te ty  p ra w d z iw ą  h i s t o r y ą u zam achu  n a  rzeczpo ­
spo li tą .  Oto h ra b ia  P a ry ż a  wraz z cesa rzem  W il­
he lm em  uknuli  sp isek  ku o ba len iu  rzeczypospo- 
l i te j .  J a k ż e ż to ?  Rzecz p ros ta .  H ra b ia  P a r y ż a  
s t a r a ł  się zbliżyć do ce sa rz a  n iem ieckiego , k tó ­
ry F ra n c y i  r e p u b lik ań sk ie j  n ie  znosi i c-hętnieby 
s ię  p rzyczyn ił  do p rzy w ró c en ia  m o n a rc h i i  f r a n ­
cuskiej. P o d s tęp n y  tedy  p r e te n d e n t  — opow iada 
R o eh efo r t  —  p o s ta ra ł  się  skupić  zn a cz n ą  ilość 
p ap ie rów  i d o k u m en tów , k tóre  zaw iera ja  k o m ­
p ro m itu jące  ta jem n ice  w sp ra w ie  pan a m sk ie j  i 
in nych  sp e k u lacyaeh  jak n. p, s to w a rz y sz e ń  k o ­
le jow ych , ban k u  k redy tow ego  i banku  f ra n c u -  i 
sk ie g o ;  s łowem , m a te ry a ł  w ys ta rcza jący ,  by d o - |  
w odn ie  p rzekonać  dwory eu rope jsk ie  o p r z e k u p ­
s tw ie  całego „g e n e ra ln eg o  sz tabu*  rzeczypospo- 
l i te j .  O tych  n iecnych  m a n ip u la c ja c h  — p raw i 
dalej R o eh efo r t  —  w iedz ia ła  i policya i C arno t .
Z dow odam i tem i zam yśl i ł  h ra b ia  w y s tą p ić  p r z y j  
w yborach  w r. 1893, spodz iew ając  się, że sk o m ­
p ro m ito w a n iem  najw yższych  dosto jn ików , a  przez 
nich i formy rządu, pozyska d la  s iebie w iększość 
reakcyjną ,  um ożliw ia jącą  w jazd k ró la  do P a ry ża .

M iędzy w ta jem n icz o n y m i zna lazło  się  j e ­
dnak  kilku  rap tusów , k tórzy cheąu rzeczy p r z y ­
sp ieszyć  popsuli w szystko, bo spow odow ali u t w o - J  
rżenie komisyi ank ie tow e j,  której p re z y d e n t  Bris-  
son  je s t  n ie u b ła g a n y m  w rogiem  zabiegów  m o­
n arc h is tó w  w ogóle a o r lean is tów  w sz cz eg ó ln o ­
ści. B r is so n  —  pow iada  R o eh efo r t  —  j e s t  jedy

sam ej F ra n c u z  m usi  dać za w y g ra n ę  i p rz y z n a ć  
że w domu e k s k an s le r sk im  jest  więcej n iż  jeden  
pies...  ( d . g .)

Cyfry o sądownictwie.
Lwów d. 14. g ru d n ia .

XVI.

Ale pow róćm y do cyfr n aszy c h .  Sędziowie 
n a w e t  w śród  n o rm a ln y c h  s tosunków  obarczen i 
są  p racą  nad s i ł ę ; pow iększen ie  sił  p rac u jąc y ch  
od chw ili  o r g a n iz a c j i  sądów tj. od r. 1868 n ie  
stoi w żadnej p ro p o rc j i  do w zros tu  ag e n d  w tym 
czasokresie .

S tw ie rd z im y  to cy f ram i :
P rz y p u ść m y  najgo rszv  s to sunek  dla G alicy i  

wsch. m ianow icie ,  że z cyfr tych  p rzy p a d a  tylko
lwowski i to 2/4 

poniew aż
w r  1868 e ta t  u rzędn ików  G alicyi w schodn ie j  
w ynosił  przy  t r y b u n a ła c h  136 u rzędn ików , zaś 
przy sądach  pow ia tow ych  268 —  więc je d e n  p r a ­
cow nik  z a ła tw i ł  w r .  IStóS:

7 i  na  okręg  Krakowski a 3/4 na 
n a  pow ia ty  a 1/ 4 na  sądy  k o l e g i a l n e ;

exhib. i procesów
ta b u la rn y c h
n ie sp o rn y c h

przy sadz. powiat.
137-70 

46 05 
301.70

krajowym
135 34 

45-37 
333-71

razem  4 8 5 '1 5  514 -41
J e s t  to zajęcie  dos ta te czn e ,  ale pozw ala jące  

zb adać  należycie m a te ry a ł ,  po in fo rm ow ać się, 
rozw ażyć i p rzed  za ła tw ien iem  większej sp raw y  
do jak ie j  takiej zag lą d n ąć  książki.

W r. 1891 p racow a ło  w ko leg iach  174, zaś 
p rzy  pow ia tach  297 u rzędników , za tem  je d e n  
z a ł a t w i ł :

przy sadz. powiat. krajowym
oxbib. i procesów  5648'60 974-16
t a b u la rn y c h  44136 103 85
n ie sp o rn y c h  _________480 85_________ lv6  80

6570 81 137381razem  
a oprócz tego : 

sporów  nrowiz. 22 58
rozp raw  b aga t .  1 1 7 1 2 4  —
w sp ra w a c h  cyw ilnych .

T e n ż e  sam  sędzia  m a j e d n a k  do z a ła tw ie ­
n ia  prócz tego sp raw y  k a rn e ,  k tórych  p rz y ro s t  
tak  na  pow iec ie  ja k  i w t ry b u n a le  j e s t  aż nad to  
uderza jący .

W sp ra w a c h  k a rn y c h  nie p rze p ro w ad z am y  
obliczeń  procen tow ych , gdyż  w edle naszego  zd a ­
nia, tam , gdz ie  je s t  m ow a o ro zp raw ac h ,  ś le d z ­
twach, p r z e s łu c h a n ia c h  i t. d , n ie  m o ż n a  liczyć

nym  m ę tem , k tóry  rzeczpospo li tą  potrafi obronić ; na sz tuk i.
p rzed  u p a d k ie m ;  gdyby  on s ta n ą ł  na ezeie r z ą - i  Toż sam o dotyczy p ro k u ra to ry i  p ań s tw a ,
du rych io  oczy ściłby jako praw dziw y  ja k o b iń cz y k  [ k tórej p ra c a  z re sz tą  z s ą d e m  k a rn y m  w śc is łym  
za rząd  persona lny  z chw as tów  m o n a r o h i c z n y c h p o z o s t a j e  związku.
to też w ielka  szkoda, że n ie  zo s ta ł  p re z y d e n te m  j N a  powiecie liczyć p o trze b a  także w ielką
m in is trów . C arnotowi zaś  radz i  Roehefort,  by j s t r a t ę  czasu p rzy  d o chodzen iach  kom isy jnych
zaw czasu  u s t ą p i ł ;  o mało, że p re z y d e n t  rzeczy- J w zb rodn iach  i p rov ,izo ryaeh  i p ro to k o la rn y c h
pospoli tej nie po p e łn i ł  zdrady  s tanu ,  w iedząc  o t 
s t ra sz n e j  ta jem n icy  h rab ie g o  P a r y ż a ; zab ieg i 
C a rn o ta  n a  rzecz  p ap ieską  i o r lean is tów  nad to  J 
są  w idoczne. J a k  d ługo  —  kończy R oehefo r t  —  i 
w idziano  w Carnoc ie  pod rzędne ,  ale n a  m ie jscu  } 
swojein dobrze  p rezen tu jące  się ind y w id u u m , zno- 
szono g o ;  od chwili zaś, w k tórej s ta je  się po­
de jrzanym  i n ieb ez p iec zn y m , n iecha j  h ip o k ry tę  i 
sp iskow ca o d g ry w a  gdzie indzie j.

Może to m g ły  angielsk ie  rodzą tak  w ybu ja ­
łe  k o m b in a c je  ; rzeczpospoli ta  f ra n cu sk a  zanadto  
j e s t  s u n ą ,  by szw ank  pon ios ła  z powodu k o r u p ­
c j i  częściow ej, a już wcale w ątp ić  należy, czy 
sk u te cz n em  le k a rs tw e m  n a  is tn ie jące  luki są — 
banialuk i .

N a zakończenie  słowo o wysokiej zdolności 
N iem ców  w w ykryciu  praw dy . W iadom o, że f r a n ­
cuski p ub licys ta  Le R o m  ogłosi ł  in te rw ie w  z 
B ism a rk ie m ;  w iadom o też, że cały b a ta l io n  g a ­
ze t n iem ieck ich  deinentowTał treść  in te rw iew u .  
Niem cy też w końcu  odnieśli  zwycięstwo, dowodzą 
bowiem , że skoro L e  Roux w og łoszonym  in te rw ie-  
wie w spom ina  tylko o je d n y m  psie kan c le rsk im  
T yras ie ,  n ie  był on wcale u księcia, inaczej m u ­
s ia łb y  w idzieć  drugiego psa, R ebekę .  W rzeczy

te rm in a c h ,  d łu g o trw a jący c h  ro zm ow ach  z w ie ­
śn iak iem , zaś przy ko leg iach  z a b ie ra ją  wiele c z a ­
su sesye, szczególn ie  g d y  rt fe ru ją  s t a r s i  p a- 
n  o w i e.

Czy w śród ta k ich  s to sunków  m ożna  z a ła ­
twiać spraw y szybko i d e b rz e ?

K a te g o ry czn ie  tw ie rdz im y ,  że n ie ;  w tak im  
sk ładz ie  rze c /y  m ożna  albo pracow ać szybko i 
źle, albo powoli i dobrze —  albo w reszc ie  i p o ­
woli i źle. A poniew aż w ykazy  są ko n tro lą  co 
do ilości re s ta u cy j  (a ten  co m a  re s ta n e y e  traci 
aw ans) ,  zaś co do jakości roboty n ie  m a k o n ­
tro li  — więc... w n iosek  w y p ły w a  sam  z siebie.

P rz y g o to w an i  je s te śm y  na p rezydyalny  z a ­
rz u t  : że za rząd z an e  corocznie r e w iz je  sądów, 
da ją  dosta teczną  sposobność k o n tro lo w an ia  prae 
sędz iow sk ich .

Tak , ale —• n a  papierze ,  ho i n a  te  r e w i ­
z j e  p rzeznaczony  zbyt k ró tk i  czas. T rz eb a  w ie ­
dzieć gdzie szukać, aby zna le ść  bez szukan ia .  
S tosów faseykutów  i ks iąg  n ie p o d o b n a  p r z e g lą ­
dnąć  za k ilka godzin ,  a  p rzy  „S t ic h p ro b aeh *  
trafia się chyba  w ypadk iem , raz  n a  tysiąc, co 
przy Spokojnem  p rz e g lą d a n ia  n ie  m ogłoby  ujść 
uwagi...

1 P R A W A  K R W I.
IB

P  O  W  I E Ś Ó

P A W Ł A  BO U R G E TA .

O

(Ciąg dalszy).

Dlaczego  ta  obo ję tuość  śc isnę ła  m u jeszcze 
ba rd z ie j  serce, j a k  n a jw ięk sz a  boleść, którą 
zn ió s ł  w o s ta u ic h  trzech  ty g o d n ia c h ?  Czegóż 
oczekiwał od tego  b iednego  dziecięcia  po kilko- 
le tn ie j  e n e rg ic z n e j  p racy  aby j ą  usunąć  ze sw e­
go życia. Czyż w yo b ra ża ł  sobie, że sug g e s ty a  
czu łośc i  b y ła b y  w s ta n ie  w yw ołać odg łos  praw 
krwi,  k tóre  w tej chw il i  g ło śn ie jszy  n iż  k ie d y ­
kolwiek podnosiły  p r o t e s t ?  J e g o  in s ty n k t  rodzi­
cielski obudzony tak  nag le  i g w a łto w n ie  wyw o­
ły w a ł  w n im  praw ie  ból fizyczny. N ie m ia ł i 
zapew ne  n ig d y  m ieć n ie będzie sy m p a ty i  ja k ą  
m a ła  okazyw ała  p a u n ie  Scilly , ale ta ,  j a k  sa m a 
o sobie m ów iła ,  po s ia d a  cza r  zd o byw an ia  se rc  
is to t  p ros tych .  N ie pow tarza jąc  odtąd błędu, k tó ­
ry p o p e łn i ła  p rzy  p ie rw sz em  sp o tk a n iu  z dziec­
k iem  w ogrodzie, gdy u s i łow a ła  odrazu  zbliżyć się 
do n iego, zos taw iła  p an n ie  Scilly  dzikiej istocie 
czas do o g lą d an ia  s iebie uk radk iem , w zbudzając  
w n ie j  s łodyczą  i p ieszczo tą  sy m p a ty ę .  A del-  
ka zw olna  w y su n ę ła  się  z kąc ika  swego fo te ­
lu z pod  opiekuńczej ręki swej p ia s tu n k i .  Je j .m a-  
ła  osóbka odzyska ła  sw obodę sw ych  ruchów, od­
j e c h a ł a  swobodniej.

T rzy k ro tn ie  w ybuchła  szczerym  śm iechem , 
p a t rz ąc  n a  kom iczne  ru c h y  śp iew aków  i t a ń c z ą ­
cych —  a p a n n a  Scilly za p y ta ła  je j  wówczas p ie ­
szczotliwie ;

—• Czyś n ie  w id z ia ła  n ig d y  tak  p ięknego  
d rze w k a  Bożego N a ro d z e n ia ?

—  A h !  n ie  —  posp ie szy ła  z odpow iedz ią  
s ta ra  A n e ta ,  lecz w tej chw ili  um ilk ła  zdz iw io ­
na, że A dela zdobyła  się  także  n a  odpowiedź, 
chociaż zazwyczaj u n ik a ła  obcych.

—  Nie, tak p ięknego  nie w idz ia łam , ale 
w idz ia łam  już  bardzo piękne. T a m te g o  roku m a ­
m a u rzą d z i ła  drzewko d la  p ięćdz ies ięc iu  m a łych  
dziewczątek . Podobało  mi się lepiej aniżeli  to. 
—  A potem  dodała, p a t rz ą c  dużem i oczyma w 
je d e n  p u n k t  — było to u nas  w dom u i by ł  
śnieg.. .

—  No i były twoje m ałe  p rzy ja c ió łk i?
— T ak  — odrzek ło  żywo dziecko —  była 

F ra n ia ,  s io s trzen ica  A nety . . .  Nie m o g ła  te raz  
p rzy je ch a ć  z n a m i ;  ona  ta k a  b ie d n a ,  m usi p r a ­
cować w polu...  fldy będzie dużą, zam ieszka  w 
zam ku i będz ie  ze m n ą  wszędzie podróżować.

Gdy dz iec inne  u s ta  w ym aw ia ły  te słowa, a 
oczy pełne  na iw ne j szczodrobliwości,  z a p o w ia d a ­
jąc wielkość d u s z y  i sz lac h e tn e  serce ,  p rz e p ię ­
knym  połysk iem  się lśn i ły ,  — H e n r y k a  zw róci ła  
się  do K saw erego ,  s z e p c ą c :

_  "Widać, że to dziecko dobrej m a tk i  —  i 
w zię ła  w swe d łon ie  m a łą  rączkę  dz iec ięc ia ,  k t ó ­
rego  tw arz  żywo się  za ru m ien i ła ,  a us ta  u śm ie ­
cha ły  się  ja k b y  w za k łopo tan ia .

— S podz iew am  się, 4e chociaż m am cia  
twoja n ie  p rzysz ła ,  to n ie  d la tego , ie  je j  dziś 
g o rz e j?

U śm ie ch  dziecka u le c ia ł ;  c ień  sm u tn y  p a d ł  
na  je j  ruch liw ą twarzyczkę, na k tórej k ażd ą  myśl 
m o ż n a  było czytać.

—  D ziękuję p a n i ;  m a m a  nie m ia ła  się źle 
w o s ta tn im  czas ie ,  a le  w czoraj troszkę  się  prze-

1 z ięb i ła  i dz iś  czuje się zn u żo n ą ,  n ie  chc ia ła  mi 
' pozwolić zos tać  przy  s o b i e ; lęka się, bym  się n ie 
J n u d z i ła  w P a le rm o  i n ie  ża łow ała  za M olam boz. 
I To p raw da,  że bardzo  kocham  naszą  wioskę, ale 
I je sz c z e  bardz ie j .  .,

— Zobaczysz jak  prędko  uzdrow i j ą  to 
p iękne  s ło ń c e !  —  rze k ła  H en ryka ,  ża łu jąc ,  iż 
po ruszy ła  tak  p rzyk ry  tem at ,  bo n ie  tru d n o  było 
sposirzedz ,  ja k  tk l iw e m  n a  w ra ż e n ia  było to 
dziewięcioletnie se rduszko .

— M oja m a m a  była  także bardzo  chorą ,  
g d y śm y  tu p rzy je ch a ły  —  m ów iła  dalej H e n r y ­
ka —  a te raz  w idzisz, już  je s t  ca łk iem  zdrową.

C h c ia ła  zm ien ić  te m a t  rozm ow y, bo jąc  się  
u raz ić  j ą  znowu.

—  Nie nazyw aj m nie panią ,  ale p a n n ą  H e n ­
ryką.  D o b rz e ?

A dela  n ie z d a w a ła  się słyszeć o s ta tn ich  
słów. Z całą  u w ag ą  w p a try w a ła  się w tw arz  
pani Scilly , bad a ją c  j ą  z n a m ię tn ą  c iekawością .

N ie  t ru d n o  było o d g ad n ą ć  przyczynę. R o ­
z u m n a  je j g łów ka  po rów nyw ała  f izognom ię h r a ­
b iny  z tw arz ą  na jukochańsze j  is toty, z tw arz ą  
swej m atki.  U czuc ie  w zbudzało  w n ie j co do 
zd row ia  m atk i  in s ty n k to w n e  obawy, z k tó rych  
rozum nie u m ia ł  sobie je szcze zdać sp raw y .  S ły ­
sz a ła  je d n ak  w szystko ,  gdyż  po chw ili  m ilcze ­
n ia  r z e k ła :

—  P anno  H enryko ,  czy m a m a  pan i d ługo 
leża ła  w łóżku ?

—  C ałe  tygodnie.
— P rz e p ra sz a m  bardzo  —  rzek ła ,  w skazu ­

ją c  na  p ie rs i  —  tu ta j  j ą  bo la ło ?
—  T a k  — odrzek ła  H e n ry k a .
—  W nocy kasz la ła  w ie le?
— Bardzo wiele.
—  A ja k  d ługo  b aw iła  w P a le rm o ,  za n im  

się w yleczy ła?
—  P rz ed  dw om a m ies iącam i opuśc iliśm y 

P a ry ż .
A dela  um ilk ła  po raz wtóry. Jak ież  myśli 

p rzesuw a ły  się p rzez  jej g łów kę tem  b an a l-  
nem  z e b ra n iu  chorych  tu ry s tó w  i próżniaków 
w chwili,  gdy  neapo li tańczycy ,  skacząc,  śp iewali .  
Z paw ało  się, że dz iew czynka  m yślam i ulecia ła

daleko z tego sa lonu, od tego w idowiska, od tej 
publiczności i od tych śp iew aków .

Gdy s łu ch am y  m uzyki n ie s łysząc  jej, m e-  
lodye w pla ta ją  się do naszych  myśli i podn ieca ją  
n iep rzy to rouą  e g z a l t a c y ę ; one też wzbudzały  
w tej chw ili  litość H en ry k i ,  w zruszone j,  że d o ­
tk n ę ła  draż liw ej czułości nad  wiek rozw in ię tego  
s tw orzen ia .  M elodye te d raż n i ły  także i dobija ły  
g łęboko  w zruszonego  K saw erego .  N ie  s trac iw szy  
an i je d n eg o  słowna z tej k rótk ie j rozm ow y, p rz e ­
rażony  b y ł  odkryciem  p rzedw czesnej  do jrza łośc i  
dziecięcego serca. O d cz u w a ł  jej u c z u c ia ;  op an o ­
w any pojęciam i o dziedziczności czyż m ógł za ­
poznać fa ta ln y  d a r  n a tu ry ,  k tó ra  z p o d o b ie ń ­
s tw e m  rysów fam il i jn y c h  obd a rz y ła  to dziecię 
chorobliwą d raż liw ośc ią  u cz u ć?  O n sam  i s ios tra  
jego tak  wiele c ierp ie l i  we wieku Adeli.

D la  kogoż żyw ła  ona to uczucie  tak  p rz e d ­
wcześnie c h o ro b l iw e ?  W idocznie  m a tk a  ta  m u ­
s ia ła  z a s łu g iw a ć  na  to, aby by ła  w te n  sposob 
kochaną .  K saw e ry  w iedz ia ł  o tem  z w łasnego  
dośw iadczenia ,  dzieci w rażl iw e n ie  p rzyw iązu ją  
się barazo ,  gdyż  n a j ła tw ie j  się z rażają .  W y s ta r ­
cza zbyt żywe słowo, n a jm n ie js z a  n ie sp ra w ied l i ­
wość, lekkie zn iec ierp liw ien ie ,  by serce ta k ie g o !  
dziecka  skurczy ło  się w sa m em  sobie, a gdy 
chcesz  się  doń  po te m  zbliżyć, obecność  tw oja  
od n aw ia  o k ru tn e  w zruszen ie  i n ie p o d o b n a  odzy ­
sk a ć  serca .

To ba łw ochw alcze  uw ielb ien ie  Adeli d la  
m atk i  było  źyw em  i n iezb i tem  św iad ec tw em  po­
św ięcen ia ,  z jak iem  ta  kob ie ta  o d d a w a ła  się sw e­
m u dziecku. Czyż K saw ery  nie pow in ien  był tem 
się c ie sz y ć ?  Czyż nie było u lgą  d la  je g o  su m ie ­
n ia ,  gdy w idział,  że is tn ien ie  tej dz iec iny  ro z ­
budzi ło  w P au lin ie  s tęp ione poczucie obow ią­
zków ?

G dyby b y ł  d o s trze g ł  w za chow an iu  się 
A deli  s k ry tą  ta jem n iczość  dzieci bardzo  k o ch a ­
jących ,  a m ało  kochanych ,  lub  ś lady  złego obej­

ścia się, bezksz ta łcące  duszę m łodoc ianą  n a  za­
wsze, czyżby nie z ło rzeczy ł d aw n e j  kochance, 
t e r a /  bardz ie j je szcze  z powodu w yrodne j n ie ­
spraw ied liw ośc i ,  n iż  n iegdyś  z powodu w iaro- 
ło m s tw a  ? W ięc d laczegóż podczas tej całej roz­
mowy i te raz  w chwili m ilczen ia  s iedz ia ł  tak  
bo leśn ie  d o tkn ię ty ,  k iedy w łaśn ie  d o s ta w a ł  n a j ­
pew n ie jsz ą  rękojm ię,  k tó ra  p o w in n a  być pocie­
chą  i ukojen iem  dla o jca rozdz ie lonego  n a  za ­
w sze  od córki ?

W  m ilczen iu  s łn e h a ł  podjętej na nowo roz­
mowy, k tó ra  d la ń  b y ła  to r tu rą  :

— J e s te ś m y  tu ta j  —  m ów iła  Adela —  p ra ­
wie cz te ry  tygodn ie .  W lu ty m  b ędą  dw a  m ie­
siące.

F ra z e s  te n  m ia ł  w łaściw ie  z n a c z y ć :  „w  lu -  
f.ym będzie m a m a  zdrowa*. B łyskaw ica  radośc i  
b łysła  w cz arn y ch  ź ren icach  Adeli.

H e n ry k a  p y ta ła  dalej :
—  P odróżu jesz  po raz  p ie rw szy  w życ iu?
— N ie —  o d p a r ła  —  je źd z i ła m  często do 

B ssanęon ,  by w idyw ać ciotkę.
—  A byłaś  k iedy w P a r y ż u ?
— N igdy . M ie liśm y ta m  raz  je c h a ć  gdy 

m a m a  była bardzo  chorą ,  aby  za s ię g n ąć  po rady  
in n e g o  lekarza ., ,  ale. ..  ona n ie  chc ia ła .  A n e ta  
m ó w iła  mi, że m a m a  n ienaw idz i  tego  m ias ta ,  
od czasu gdy  u m a r ł  mój biedny ta tko .  P a n n o  
H e n ry k o !  czy twój ta tko  je s t  t u t a j ?  — dodała.

—  J a  także  n ie  m am  ojca —  o d pow iedz ia ­
ła  H e n ry k a  —  b a rdzo  już  daw n o  s trac i ła m  go...

—  Ale w idzia łaś  go pan i ? p rzypom inasz  
go s o b ie ?  —  w y p y ty w a ła  dz iec ina .

—  T a k ,  m ia łam  w ów czas  dziewięć lat.
—  To w łaśn ie  ty le  co j a  te raz  —  odrzekła  

i sp o jrza ła  n a  p a n n ę  Scilly  z ru ch e m  osoby, 
k tó ra  p ra g n ie  m ów ić poufnie.

—  P a n n o  H en ry k o ,  chc ia łab y m  zapy tać  p a ­
n i  o je d n a  rzecz.

(C. d . n.)
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Pierw szym  obowiązkiem u rzędn ika  komisyo- 
nującego j e 3 t :  nie liczyć k ilkudn iow ych  „ d y e t“. 
W ięc rewiduje się prędko, a n ie  znalazłszy  nic 
rażącego, pisze się re lacyę ,  że  wszystko w  p o ­
rządku.

Ktoby chciał dow iedzieć  się o sposobie za ­
ła tw ian ia  sp raw  w sądzie  i o tem, co ludność 
m yśli  i czuje o sw oich  sędziach  i jakie  skarg i  
szepce n a  sądow nictw o, n iech  bez h a ła su  idzie 
między lud i p rzy s łu ch u je  się jego słowom po 
za sądem , n iech  s ta n ie  n iewidzialny w sali roz­
praw  i s łu c h a ,  ja k  sędzia trak tu je  „ party  e*
ja k ie  te ru je  wyroki.  Z wykazów i ksiąg  n ik t  się 
niczego n ie  dowie, ho są  i m uszą  być w p o ­
r z ą d k u ;  ale mimo to lud u tyskuje, sędziowie są  
obarczen i p racą  nad siły i n ie  m ogą mim o n a j­
le p szy c h  chęci podołać sw em u zadaniu .

Odczuwamy wszyscy te b rak i  i u skarżam y 
się n a  to, a mimo to n iepodobna  doczekać się 
reformy.

Czyż kraj nasz  n ie  op łaca  podatków  na 
równi z in n y m i p r o w in c ja m i?  Czyż sędziowie 
nas i  n ie są obyw ate lam i pań s tw a  austryackiego  
n a  równi z u rzędn ikam i innych  p row incy j?  — 
Przec ież  d la fabrycznych  robotników wydajemy 
ustaw y o święceniu niedzie l,  o pracy ośmio­
godzinnej —  o sędziach  jednakow oż zapom ina 
się. Czyż za tym i n ik t  się nie u jm ie? Czyż 
krzywdy sądow nictw a nie są krzywda społeczeń­
s tw a  ca łego?  Czyż n ie  cierpi na  tem kraj cały 
i  w szystk ie  gałęz ie  jego gospodark i?  Czyż m a ­
my pozwolić, by Niem cy publicznie rzucali  się 
n a  nasze sądy w ytykając  ich braki podczas gdy 
sędziowie nasi, obywatele tego kraju, z zapar­
ciem się w łasnem , z poświęceniem  posunię tem  
do abnegacyi,  wśród na j t ru d n ie jszy ch  w arunków  
obowiązki swoje ja k  najsum ienn ie j  chcą w yko­
nywać ?

D laczego?  Czy dlatego, że ci N iem cy, gdy 
m ie li  w ładzę w ręku przy o rganizaeyi sądów, 
kraj nasz i na  tym punkcie sk rzyw dzi l i?  D la ­
tego, że krzywdy tej dotąd n ie  w yrów nano?

Skarg  tych słusznych i uzasadnionych  nie 
s tłum ią żywioły n iechę tne  reformie, n ie chcąc 
wbrew zdaniu  całego kraju  uznać ich potrzeby, 
an i  n ie zaradzą z łem u okólniki gołosłowne, ale 
bez c z y n ó w !

Reform a ta  i powiększenie liczby sądów i 
sędziów, to rzecz konieczna, n ie  p rzes tan iem y 
się jej dopominać wszyscy solidarnie, dziś, jm r o  
i ciągle na  wszystkich punktach , póki nie s tan ie  
się zadość s łusznym  naszym  życzeniom, i w z y ­
wamy kraj cały, całe dziennikars tw o, Izb y  h a n ­
dlowe i wszystkich, którzy  są w możności p rz y ­
czynić się do tego poczciwego dzieła ,  aby w d ro ­
dze legalnej przyłączyli się do głosu  n aszego  i 
domagali się, aby uczyniono zadość s łu sznym  ż ą ­
daniom.

W  koncercie ludów aus tryackich  za jm ujem y 
jedno z p ie rw szych  s tanow isk,  w rad z ie  d epu to ­
wanych  pańs tw a  je s te śm y  s tro n n ic tw em  potę- 
żnem  i s ilnem  nie tylko co do ilości g łosów , ale i 
także co do sytuacyi n a s z e j ; je s te śm y  c z y n n i­
kiem dodatn im  w pracy około pod n ie s ie n ia  p o ­
tęgi m onarch ii  na zew nątrz  i n a  w ew nątrz .  L u d y  
zam ieszkujące Galicyę gotowe są  zaw sze  o ch o ­
tn ie  do ponoszenia ofiar najcięższych d la  dobra  
p a ń s tw a  i dlaczegóż zawsze i ciągle są d o w n i­
ctwo nasze t rak tow ane  m a  być po macoszem u, 
gorzej n iż  w innych  k r a ja c h ?

W delegacyi naszej za s iada  w ielu m ężów  
m iłu jących  kraj ojczysty i zna jących  dok ładn ie  
b rak i ,  o których pisaliśm y. Ci wiedzą, że w s ło ­
w ach naszych nie m a  żadnej p rzesady , bo z n a ją  
sądownictw o nie „od z ielonego s to łu"  i z p ię­
k n y ch  wykazów —  ale z życia codziennego,

Do n ich  też zw racam y się teraz,  do czci­
g odnego  prezesa K oła  polskiego, do profesora  
M adeyskiego, który za jm ow ał się ju ż  tą  kwestyą, 
do dr.  W łodzim ierza  K ozłowskiego, w k tórym  
każda sp raw a k ra ju  energ icznego  z n a jd u je  orę­
downika, aby  przy  obradach  n a d  b u d że te m  m i­
n is t e r s tw a  spraw ied liw ośc i koło po lsk ie  za ich 
in ieyatywą powzięło ene rg iczną  i s ta n o w c z ą  r e ­
zo lu c ję  :

1. W zyw a się rząd, aby za rządz i ł  o tw arc ie  
sądu  obwodowego w Stryju, w r. 1893.

2. W zywa się rząd, aby w r. 1894 i 1895 
successioe o tworzone zostały  sądy  obw odow e w 
Czortkowie i Żółkwi i tym  sposobem  w yrów nano  
k rzyw dę w yrządzoną G a l ic j i  w r .  1868.

3. W zywa się rząd, aby odpowiednio  po­
m noży ł radców przy sądzie ape lacy jnym  we L w o­
wie i przy sądach ko leg ia lnych  pierwszej in- 
s tancyi ,  co najmniej po dwu przy każdym  
sądzie.

4. W zyw a się rząd, aby nie zw lekał po­
n ad  konieczność p rzy  obsadzaniu  posad op róż­
nionych.

5. W zyw a się rząd ,  aby obm yślił  środki, 
k tóreby zachęciły  zdolną m łodzież do s łużby 
przy sądzie, a w szczególności,  któreby po le­
pszyły stosunki aw ansu  w ra n g a c h  w yższych .

6. W zywa się rząd, aby obm yślił  środki,  
k tóreby umożliwiały usunięcie od służby tych 
sędziów, któr/.y w ysłużywszy czterdziestolecie, do 
dalszej pożytecznej p racy w skutek  wieku swego 
s ta l i  się niezdolnymi.

wniejsza że zastępca względnie sekretarz, p rze­
nosząc się z Bołszowca w  inne miejsce w  sier­
pniu br. nie oddał żadnych aktów  tego stow a­
rzyszenia, w  których się m ieścił s ta tu t za tw ier­
dzony przez nam iestnictwo, an i zebranych fu n ­
duszów i mimo urgowania żadnej nie daje od­
powiedzi.

P o ru s z a m y  tę  s p ra w ę  j a k o  n a d e r  w a ż n ą  i  
d o m a g a m y  się s ta n o w cz o ,  a ż eb y  p rz e w o d n ic z ą -  
oy w  j a k  n a jk ró t s z y m  c z as ie  z w o ła ć  w a l n e  
z g ro m a d ze n ie ,  ce lem  p o s ta n o w ie n ia  o d a l s z y m  
losie  to w a r z y s tw a  i z u ż y tk o w a n i u  z e b r a n y c h  
funduszów .

S to su n k i  z d ro w o tn e  B o łsz o w c a  d z ię k i  s ta  
ra n io m  s ta ro s tw a ,  k tó r e  z w ie lk ą  i p o d z iw ie n ia  
g o d n ą  energ ią ,  za ję ło  s ię  z a p ro w a d z e n ie m  p o ­
rzą d k ó w ,  p o p ra w iły  s ię  zn a o zn ie .  R o w y  o b o k  
d r ó g  po  m ieśc ie  p ro w a d z ą c e  p o w y o z y sz c z a n o  
b a ju ry  w śró d  r y n k u  z g n i j ą c ą  i z a k a ź n e  w y ­
z iew y  ro zn o sz ąc e  w o d ą ,  p o z a s y p y w a n o ,  lecz 
w szy s tk o  to  je sz c z e  m ało .  B r a k  n a m  sp ręż y s te j  
w ła d z y  g m in n e j ,  k tó r a b y  m o g ła  sob ie  d ać  r a d ę  
z tu te j s z ą  lu d n o ś c ią  m ie jsk ą ,  p r z e w a ż n ie  ż y d a  
m i,  k tó r y c h  ż a d n a  u s ta w a  s a n i t a rn a ,  p o l ic y jn a  
b u d o w n ie z a  n ie  in te re s u je ,  c i  w o ln i  s ą  od  w s z y  
s tk ie g o  i  r o b ią  to  eo im  się  ty lk o  ż y w n ie  po 
do b a ,  a  m im o  to  w ład z e  do  k tó r y c h  p r z e s t r z e ­
g a n ie  u s t a w  n a le ż y ,  o b o ję tn ie  n a  w s z y s tk o  p a  
t r z ą .  D o s y ć  j e s t  spo jrzeć  n a  te  w a lą c e  s ię  do ­
m y .  B y ł  w  j e s ie n i  j a k i ś  p a n  z W y d z i a ł u  k ra jo  
w ego ,  n ib y  in ż y n ie r ,  k tó r y  z i n s t r u m e n te m  po 
m ie śc ie  chodził ,  le cz  w  j a k i m  ce lu  n ik o m u  n ie  
w iadom o . A  ty m c z a s e m  u s u n ię c ie  t a r g u  b y d ła  
z  c e n t r u m  m ia s t a  i  w ie le  i n n y c h  n ie p o rz ą d k ó w ,  

l z w ła sz cza  o d c z y sz c z e n ie  s tu d z ie n ,  c z e k a  zm iło- 
' w a n ia  B ożego

M ie liśm y  n a d z ie ję  i l ic z y l iśm y  n a  p e w n o  
że  w ty m  ro k u  ro z sz e rz ą
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dant wojskowy p. Konopacki poruszył życzenie lep- papierowejo, jako też z powodu znacznej drożyzny lońskiego w początkach stycznia. Bliższe oznaczenie 
szego rozstawienia fiakrów, przemawiał przeciwko pogorszyły się bardzo stosunki płacy na niekorzyść dnia obu tych wykładów nastąpi we właściwvm 
systemowi otwartych basenów przy studniach publi- robotników, którzy nie mają środków do zaspokoję- czasie.
cznych, a wreszcie pornszył myśl założenia we Lwo- nia najniezbędniejszych potrzeb. Żywność bardzo po- lłra.p.|at r » f  7Hwiu^ a mia v /
wie instytucyi podobnie użytecznej, jaką jest park dr. drożała ł koloniści, którzy są przeznaczeni głównie s ia daiacvch Drzedsiebiorstwa * P°"
Jordana w Krakowie. W  końcu dr! Szpilman uczy- do zastąpienia dawnych niewolników, cierpią wielki rol.ot c f  w v n a d L  k *  “ V
nił wniosek, ażeby Towarzystwo idąc w ślad myśli niedostatek, ciężko pracują i widzą się nieraz zmu- te;że uataWy termin wno<n ni nhli*! ™ ,,
poruszonej na poprzedńiem posiedzeniu przez archi- ^ n i  do powrotu do ojczyzny. Tak np. w sierpniu Ł  Ł  1 °Pła t  za
tektę p. Kowalczuka, starało się o rozpisanie kon- h r. opuściło więcej niż 10.000 obcych kolonistów t e r e r w a ^  zechL n r S n
kursu na plan regulacyi miasta Lwowa, tudzież a że- Brazylię ; uwagi godnem jest również, że kolonistów wiazkowi naidale! dc 14 st/r^nia i s o a  » j
• - - - - - - - -  _ A 7 hndnwv wodociągów, zamierzają osiedlać przeważnie w stanach półno- m }  a ^  r 18 9 3  * to pod* , „  . . ; r u m 0 „ Y a *  2a£ rożen,em grzywny aż do 10 0  zł. ewentualnie are-i -  J„ on  J„; rti ..„..„rlaiflhinrou lrtZr/u w łwm

Btan barometru zredukowany do p o z i o mu  mo­
rza był dziś o 12 gofzinie w uołudui« 764 i m .

Prognoza na dobę dum 15. grudnia r, b. (od

p r z y s t a n e k 11 k o le jo w y  dyskusyi przekazano d o  sprawozdania przyszłemu wy- nami88Jtnik Kazimierz hr. Badeni wszystkich pp. s t a - i  g t a n  p 0w l e t r * n .  Wczoraj popołudniu padał
Bołszow oe Y V i e k s z a ' s t a c v e  D rz v n a im n ie i ,  ż e  działowi Towarzystwa. rostów celem pouczenia ludności w odpowiedni spo- de8ZCZ nieznaczny, dziś pochmurno.

S r a s  m i m .  , w r ; . j .  *  *  ♦ w  t *  r i i  t a :  iże tu te is i  kuDCV i o k o l ic z n i  w łaśc ic ie le  d ó b r  wynik skrutynium będzie mógł byc p y uwagą, że wedle doniesienia 0. 1 k. posła w Rio de
u d a w a l i  sie do d y r e k c y i  ko le i  p a ń s tw o w y c h  domości publicznej dopiero później. Janeiro dostarczać ma Gahcya z pomiędzy austry-
z p r z e d s ta w ie n ie m  m im o  te g o  o t r z y m a l i  o d m o -  Powszechna wystawa krajowa 1894  r .  a«kich krajów koronnych największego kontyngen u   w
w n ą  odpow iedź  N ie  t r a c im y  j e d n a k  n a d z ie i  i Duia 1 0 . b. m. ukonstytuowała się X X V II .  sekeya wychodźców do B r a z y l i i .  Ponieważ wobec powy z J p6| nocy do północy). W m tr  będzie co do kieruuku
sn o d z ie w a m v  sie że w  k o ń cu ,  w o b e c  co ra z  powszechnej wystawy krajowej we Lwowie, wybie- umowy należy spodziewać się rozwinięcia silnej ak zachodni Co do siły słaby (2), średnia tem jera.ura
b a rd z ie j^  z m ę k s z a j ą c e g o ^  s ią  r u c h u  n a  n a s z y m  rektor, t u i  politechniki, p. Skibiń- oyi w kraju w celu rozbudzenia wychodź twa do doby obniży 8ię do + 0  O., niebo będzie przeważne

| dworcu kolejowym  zfstan ie  on rozszerzonym , akf eg0 K arola , w i c e p r e z e s e m  i n ż .  Radwańskiego Lu- BrazyiUi przeto nainiestmk z a b P p' JtarJ om wilgotność nowietrza około
zw łaszcza ,  że  p. A le k s a n d e r  K r z e c z u n o w ic z  ofia- dwika, za8 sekretarzem dr. Ciesielskiego Maryana. w8zelką czujnosc w tej sprawie ' J ^ a  ich ażeby
ro w u je  sią  b e z p ła tn ie  o d s tą p ić  p o t r z e b n y  g r u n t  NaBtępnie wybrano dla spraw technicznych, elektro- przeciw agentom emigracyjnym występowali carą

■ ‘ technicznych i administracyjnych trzech referentów suroWością.
fachowych, a mianowicie pp. Kłosowskiego w łaay  ^  armii. D zien n ik  rozporządzeń wojsko-
sław a, Dzieślewskiego Romana i Paszkowskiego Le- 0gł a8za: K siążę A lbrecht W urtemberski został
ona. Sekoya ta  zajmie się wystawą urządzeń komu- mjanowany rotmi8tlZem w pułku dragonów nr. 4. |
nikacyjcyob, statystyki ruchu i handlu itd, W pra- Komenda[)t 24 dywjzyi piechoty Hiigel o trz jm ał na
caoh postąpiono o tyle, że zarys programu tej grupy w ł -bę urlop z praw em pobierania zreduko-
będzie niebawem już przedłony głównemu komitetowi. pengyi Pułkow nik Semrad został mianowany

„ . . y . TTrofiZTstOŚĆ W s e m in a r y u m .  Dzień 13. dyrektorem artyleryi fortecznej w Przem yślu, a puł-
wego R oku n aszy m  P . T . C zy te ln ikom  u ła tw ić  O  dzień imienin^ dyrektora Ł . Tatom ira, zna- kownik G rasser dyrektorem artyleryi fortecznej w
n ab y w a n ie  d o b ry ch  1 odpow iedn ich  d z ie ł n a  npo- J^ ° świecie naukowyra z rozlicznych prac n ap o - Krakowie.

lu historyi i geografii, uczciła młodzież seminaryum s j eJ. n o t a r y a l n y e h .  Izba notaryalna prze-
! |  naucz. męs. we Lwowie uroczystem nabożeństwem, myska r0Zpi8ała konkurs na posadę nataryusza w 

podczas którego chór seminarzystów odśpiewał mszę p rzemyślu Z terminem do 20. stycznia, Izba zas no­

na rozszerzenie stacyi. (0.)

zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
9 0 ’/;). Opad śnieg nieznaczny.

J u t r o ,  dnia 15. grudnia: św. I re u e u sz a .— 
Sofonia P r.sw.

Od wydawnictwa.
Chcąc wobec nadchodzące j  G w iazdk i  i  No

,  " ,  ^ » *     ^

minki,  za w ar l iśm y  z w ydaw cam i uk ład ,  n a  mocy
którego  P. T. C zyte ln icy  nas i  n a b y w a ć  m ogą
po cenie dla nich wyłącznie znacznie znl
żonej dw a dz ie ła  nas tępu jące  • |  puuuuwu »«uxugv   „ -  J_____

A n t o l o g i a  p o l s k a 1*, w ybór  na jce ln ie jszych  I Józefa Elsnera na 3 głosy przy akompaniamencie I (;aryaina krakowska rozpisała konkurs na posadę no-
nrH«Htrv. Benedictus z kompo-1 ł„rwllQ„Q ^jionnrnTriiAftpli z terminem do dnia 15.n A f l tv iv g .u  , n j u u i  u a ju c iu iu j .u ,

u tw orów  poetów  polsk ich  z 15 i l lu s tracyam i A n -  organów i własnej orkiestry, 
driollego, B r a n d ta ,  G ersona ,  Kossaka,  L e ss e ra ,  P- A. Petera, odśpiewał
Żm urki i in n y c h ,  w ydanie  wykonane na welino-  (nauczyciel) z towarzyszeniem fletu
wym pap ie rze ,  w p rzepyszne j  oprawie ze złoco- Po odbytem uanuzeustwiD
nemi b rzegam i.  C ena  6 zł., zaś d la  naszych  Czy- konferencyjnej młodzież złożyła życzenia 
te ln ików  t y l k o  z ł .  4  50. kochanemu dyrektorowi, poczem chór z orkiestrą

„Sybcrya* J e r z e g o  K e n n a n a ,  dosło- smyczkową i fortepianem wykonał piękną kantatę na j

„  „  . taryusza w Niepołomicach z terminem
p. M. Dom.szewski stycznja

Po odbytem""nabożeństwie Zgromadzona w sali , / m i a n a  w ł a s n o ś c i .  Majątek Bobrowniki w
onAvinei młodzież złożyła życzenia swemu u- obwodzie tarnowskim kup.l.  od lir. Mary, z Hussa-PntnliAtińi on. dr. Bogum ił i S tanisław

w n e  t łum aczen ie  rozg ło śnego  w całej E u ro p ie  i cześć zacnego kierownika
Wykonanie mszy i kantaty przeszło najśmiel-

  ■ — 1 -------A m eryce dzie ła ,  pom nożone  dodatk iem  o Pola-L  - j --------
kach  na  S ybery i .  3 tom y  obję tości razem  ok oło  L»ze nawet oczekiwania, dzięki wytrwałej pracy nau-

- • « --------------z - :— ., i X  SAminaryum D. A. Pe-n c ł t l l  1-1 (li U J  J  ! •  r j  uv /  UJIJ  \ J  MJ  ̂ U V 1 J U *  i h  w _  _

550 s tro n ic ,  w trw a łe j  i ozdobnej o p raw ie  z w i - 1 czyciela śpiewu i m u z y k i ^  seminaryum p 
ze runk iem  skazańca  n a  okładce. C ena  zł. 5 '20, j tera.
zaś  d la  naszych  C zyte ln ików  t y l k o  4 z ł.

Oba zaś pow yższe dz ie ła  tylko za 8 zł. 
20  e t .

Zam ów ienia  wraz z należy tośc ią  przesy łać  
na leży  do A d m in is tra cy i  Gazety N arodowej.

KRONIKA.
Lwów dnia 14. grudnia  1892 r.

Zapiski osobiste. Cesarz przyjmował na p o ­
niedziałkowej audyencyi pomiędzy innymi także nr. 
Zamoyskiego, członka Izby panów.

rzewskich Potuliekiej pp. dr. Bogum 
(syn) Stępińscy.

D obra  Kawsko, w powiecie stryjskim, kup ił  
w tych dniach od galic. Banku kredytowego żyd El- 
kune Schacht.

1 Paszporty d o  Rum unii. Rząd krajowy 
w Czerniowcach zawiadomił piezydyum namiestni­
ctwa we Lwowie, że w ostatnich czasach nadgrani­
czne władze rumuńskie zabraniają pochodzącym 
z Galicyi robotnikom rolniczym, którzy posiadają

i_

. Od dyrekcyi t e a t r  a hr. Skarbka otrzymu­
jemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie:
, W  numerze wczorajszym K u ryera  Luowdci.^go z Galicyi roDoiumuw r ._ ._ _ „ ,
znajduje się artykuł, omawiający zamknięcie kory- ^ s 'ą^ki służbowe zaopatrzone w klauzule, zawierające
tarzy przechodowych w teatrze hr. Skarbka we Lwo- l»gitymaoye do podróży, wstępu do Rumunii, a to
wie, klatki schodowej głównej i  sporu dyrekcyi z Ko- z P°woduj ponieważ według rzekomego rozpo
łem literacko artystycznem o dostęp do lokalnośoi rządzenia rumuńskiego ministerstwa spraw wewn
przez Koło zajmowanych. Gdy wiadomości, dotycząoe êf5° rodzaju książki służbowe, nawet w tym wypad
powyżej wymienionych spraw, Bą wręcz z prawdą 8d7 8ił  z*opatrzone w wyżej wspomniane klauzule, 

------------- p ana nie mogą być uważane za ważne dokumenta podró-
1 ' 1 !— —• — WnfniłArui

„Na gwiazdkę44.
P rz e g lą d  pod aru n k ó w  gw iazdkow ych  ju ż  się 

rozpoczął. N a  raz ie  ty lko p rze g ląd ,  gdyż  im b a r ­
dziej ra f in u je  się  sm ak  ogółu, tem trudn ie j  uczy­
nić komuś m iłą  n iespodz iankę  z d robnego  p o d a ­
runku ,  a im więcej p rzem ysł  zadaje  sobie t ru d u ,  
by tw orzyć cacka w dzięczne i e leganckie ,  tem 
tru d n ie jszy m  je s t  m iędzy  n iem i wybór. N a razie  
więc p rzy p a tru jem y  się. K ażdego  wieczoru przed 
szybam i w ystaw  sk lepow ych przy  g łów nych  p a­
sa ża ch  w idzieć m ożna  g rom adk i ciekaw ych — 
oto każdy  w yb ie ra  p o d a ru n k i  na  gw iazdkę  dla 
sw ych  na jb liższych .

W ybór  t ru d n y .  Z okna  ju b i l e ra  lub sk lepu  
g a la n te ry jn e g o  nęc i  m nóstw o  m a lu tk ich  p rz e d ­
miotów, fo rm ą i p rzezn ac ze n iem  prze różnych ,  
ale p o d a ru n k i  w ty m  g u śc ie  n ie s ą  obecnie w 
dobrym  tonie. K ap ry śn a  m oda sądzi,  że każdy 
p o s i a d a  sk a rb y  GoJkondy i s ta ła  się bardzo  w y­
m agającą .

P o d a ru n k iem  m o dnym  n azyw a s i ę : l a m ­
pa o lb rzy m ia  z brouzu lub  m ajo lik i z o lbrzym im  
koronkowym  paraso lem , k o ły sa n k a  w s ty lu  ro- 
coco ak s a m i te m  wyłożona, paravent j e d w a b n y  
ręk ą  ar ty s ty  m alow any ,  stoliki toa letow e zło tem  
in k ru s to w an e ,  porce lanow e posążki m e trow e j w y ­
sokości —  sa m e olbrzym y. M iędzy  zakochanym i 
tylko dozwoloną je s t  w y m ia n a  m a lu tk ich  lecz 
wiele mów iących d robnostek .

Nie każiiemu je d n a k  danem  jest być b o g a ­
tym  lub być zakochanym . I  znow u w ybór I r  u-

r ’ * t a „ j -----Tniezgodne, "upraszam Wielmożnego Pana  Redaktora 1 robotnicy wszelkich kategoryj y 111 * 7  ^  ^
.   w naibliższvm numerze I ZUB> 1 Puu;BW“‘ kaa dny . J e d n o  n iem odne ,  d rug ie  za drogie. Lecz

zaopatrzeni b y ć  muszą w prawidłowo wystawione Q J  okno w y sU w o w e/ a ^  n iem  m nóstw o  ksią-0 łaskawe zamieszczenie w najbliższym numerze 
G azety N arodowej, ż e : Przejścia korytarzowe w te­
atrze oraz główną klatkę schodową zamknięto wsku­
tek uchwały komisyi, zwołanej zeszłego roku przez 
Wydział krajowy, w której wzięli udział przedsta-

* 1 — TJ rł ir

paszporty. żek w m alow niczym  nieładzie, a w szys tk ie  ksią-
„Fenlksu w opalach. Na poniedziałkowem £kj w b^ęk itnych, różowych, ja snych  suk ienkach ,  

posiedzeniu Rady państwa toczyła się, jak wiadomo zj ocone j s reb rzone ,  u śm iec h a ją  się do ciebie.
fAŁicgu, uzionaa r/my pauuw. Wydział krajowy, w której wzięli udział przeasia- Y m p r a w a  nad odpowiedzią hr. Taatfe- ^ ft(1 oknem n a p i s :  , K s ię g a rn ia  Jakubow sk iego
M i a n o w a n i a .  P .  Minister skarbu nadał nowo J  Wydziału  krajowego, namiestnictwa Rady i teleg , to^ arzyftwa ubezpieczeń „Feniks, j Z a d urowicza “ W ybór juz  dokonany .  Lo czyż

utworzoną przy głównym cłowym urzędzie w Szcza- mie=9kieji p0HCyi, straży ogniowej, fundacyi hr. Skarb- go w  P ^  tan FenikB. j uż sądzisz że go m0ŻB być p iękm eiszy  1 m odniejszy  upom inek  
kowej posadę starszego zarządcy cłowego dotychcza- t  dyrekcyi teatru. K om isja  zaleciła zam buęcie 7 a  o n  tymczasem wyiatuje w , n a  g w i a z d k ę -  j a k  dobra  k s iążka  ?
sowemu zarzadcy masazynu cłowego w głównym w celu. ażeby usunac nieporządki na P o ■ - • "  . =—  owem towa- Odpowiednią. jest_ ona d la  każdego  ,  dlasowemu zarządcy magazynu cłowego w  głównym | “ ■'‘ " . ,7  , , , , . »lwowskim urzedzie l w » m  Tytusowi Zaiaozkn PrzeJść w oelu< ażeby usunąć nieporządki na I płomienie pocmonęiy, a

rzędzie cłowym, IJ tu so w i 1 (ehodaeh j  korytarzaoh, p rzeclągi i  u tr iy m ić m cżii-1 górę ,  pepiełów. Z imiennikiem jego,
we ciepło, a namiestnictwo w wykonaniu tej jedno- rzystwem, rzecz się ma podobnie. Ju ż  dyszało ostat-1 w ie lk ic h ‘ i m alu tk ieh ,  d la  kobiet i m ężczyzn  dla

  - -  . . . U  — I t aml w  r> 1889, gdy mając towarzysza niedoli w p - - ^ J ’
Aziendzie“ zlało się z niem w jedno pod hasłem

wskiemu.

Z re sz tą  w ydawcy z a k ło p o ta n em u  nabyw cy
Starszy prokurator państwa we Lwowie m i a - r  ^ T o m i s y ę  powziętej uchwały, 'poleciło kami w r . T 889 "‘gdy mając ‘owarzysza niedoli w p a n ie nek i ch łopczyków.

*------------------------------------„ .„„„„m ula  W  »7.knl« I ,  . ______ 1  BAziendzie“ zlało się z niem w jedno pod nasłem Z re sz tą  wyda
"siłami wspólnemi." Ale nie żyjemy w kraju Nipua- gainj p 0t raRą mięi 
nów, gdzie nie ma nstaw, ustawek, przepisów itd. m je n i(5 t6i k tó re  dl 

t.„* v^„v lroł(lv indnostki nawet przejść musi ostrą sfnsnwnieisze .
k to  ozdoby n a  sto lik  sa lonu-

T  n n l U f i ł » V % n i / i r * n « i  — «  T . a r f t - o r i A  A e o a u i a  JU- J  i  »

sterstwem __
szkoły politechnicznej we Lwowie Teodora Marynia 
ka, komisarzem egzaminacyjnym

» • j . » SnnfB07PI191W0 Hi* hu u io  uu / ina iny  *• ~r v  — ------- u a i i i / j i iy  a.oic4ia»4ii W skR Ż 6  1X111 OpTR
schodów, co wtedy tylko może uczy- « P ___  a C(5Ż dopiero towarzystwa' Dopatrzyli wu6) i lu s t ro w a n e  w y d a n ia  „ S ta re j  b a ś n i11 K ra -

   -o  .— 77- 7 — iafnteż do ob- ul'i> J”"011 r * " ' “ te ° Prm ‘ ° Z1 n_ 0_i„ 8iP w tem zlaniu i przy tem zlaniu dwu chromają- szewskiego, „ P am ię tn ik ó w  k w e s ta rz a 11 Cbodzki,
obsługi i nadzoru kotłów Par<>wych’ Ja . .  dą mogli, z w ł a s z c z a  służba n o s z ą c a  wodę lub węgle. ? towarzystw pp. G e s B m a n  i Lueger pewnych już M ary i“ M alczewskiego, „ D ę b o ro g a “ Syrokom li,
sługi machin parowych, lokomotyw i m a c ^ n a Ażeby i ednak nikt za“ knif ,e to PrzeJŚÓ ! t  n iep raw id ło io śc i .k tó rym  zaprzeczyć nie można, ale ">Moho r ta “ P o l a ,  „ P a n a  T a d e u s z a 11 Mickiewicza, 
statkach, zas profesora szkoły przemysłowej w  K ra  ^  nie m6głi wyDajęła dyrekeya na swój użytek n. p j rzestępstw [ zprodni. Niestety żółć swą N arzeczony , co n ie  śm ie  s e rc a  swego drżeń
ko wie, Tytusa Bortnika, komisarza egzaminacyj « WSzyBtkie te lokale, które się łączą bezpośrednio bądź y  ̂ 1 ztąd głosy ich w niebioBy nie odk ryć s w e j  u k o ch a n e j ,  wyręczyć się może mi-

inowa- ^kory tarzam i bądź z L  Za to rzeczowe ściśle uwagi p. Grossa i ogól- n ia tu r0 wą książeczką z j z y s t ą  na  czele ka r tą . . .dla kandydatów dla nadzoru Btałych machin 
rowych 
nia

Zmartwychwstańców, mianowany został przez Ojca 
św. konsultorem św. kougregacyi koncylium w 
Rzymie.

Obywatelstwo honorowe. Rada gm inna
miasteczka Strusowa nadała na posiedzeniu swem 
odbytem dnia 11. bm. honorowe obywatelstwo panu 
Jerzemu Piwockieihu, staroście w Trembowli w u-

LISTY z KRAJU.
B o ł s z o w c e  12. g ru d n ia .

(Towarzystwo ku wspieraniu ubogiej młodzieży szkolnej, 
ro rz^dki miejskie. Rozszerzenie stacyi kolejowej).

R o k u  zesz łego  w  m ie s ią cu  s ie rp n iu  z a ­
w iąz a ło  s ię  tu ta j  to w a rz y s tw o  k u  w sp ie ra n iu  
ub o g ie j ,  uczącej s ię  m łodz ieży .  P rz e w o d n ic z ą ­
c y m  w y b ra n o  tu te jsz e g o  p rze o ra  0 0 .  K a r m e l i -  , . . . , . , . ,
to w ,  za s tę p cą  zaś  b y łe g o  d y r e k to r a  tu te js z e j  | znaniu )e8° dodatniej dla dobra gminy działalności, 
szkoły ,  k tó r y  t a k ż e  p rz y ją ł  n a  s ieb ie  ro lę  se- nlwi1%nA'r
k r e t a r z a  i  s k a rb n ik a  to w a r z y s tw a .  Z a ra z  z po- .
c z ą tk u  w pisa ło  się  k i lk u d z ie s ięc iu  cz łonków  wieczorek mickiewiczowski. Program w zu-
z  ro z m a i te m i  sk ła d k a m i  m ies ięcznem i,  bo  u zn a -  pełności zadowolnił lioznych słuchaczy. Zakońozył 
l i  to  s to w a rz y sze n ie  za  p o ży tec zn e  i  kon ie cz n e ,  uroczystość przemówieniem do młodzieży prof. dr. 
a ż e b y  o p r z y k r y m  czas ie  m o ż n a  z u z b ie r a n y c h  Ziemba.
fu n d u sz ó w  dziec iom  u b o g im  s p r a w ić  u b ra n ie ,  w  Samborze 8 b. m. odbyt się wieczorek
obecn ie ,  a b y  m o g ły  w  czasie  s ło ty ,  z im n a  i mickiewiczowski, urządzony jak  w latach poprze- 
m r o z ó w  re g u la rn ie  uczęszczać do szko ły  i  w  dnicb> Przez młodzież gimnazyalną, przy licznym 
p rz y sz ło śc i  b y ć  lu d ź m i p o ży tec zn e m i spo łeczeń-  udziale publiczności. Zagaił  go prof. dr. Szozepaó- 
s tw u ,  lu d ź m i p ra c y ,  spokoju  i  p o rzą d k u .  W s z y -  ski- w  P™gram wchodziły pieśni narodowe^ tak pię- 
sc y  n ie m a l  cz łonkow ie  ochoczo z łoży li  sw oje  kne Jak krakowiak Noskowskiego, „ w i l l a  Szyma- 
n a le ż y to ś c i  w  m y ś l i  że cel p rędko  z o s tan ie  nowskiej, mazurek Szopena i pieśni Moniuszki. ] [a 
o s ią g n ię ty m  i  n a  razie złożono kw o tę  27 zł. osobnii wzmiankę zasługuje wykonanie ustępu z Edy- 
S a m  w łaśc ic ie l  B ołszow ca p. A lek san d e r  K r z e -  Pa Kolonejskiego Sofoklesa z muzyką Mendelsohna. 
c z u n o w icz  z z a c n ą  sw o ją  m a łż o n k ą  p. F e l i e y ą  ^  końcu dyrektor dr. Petelenz serdecznymi ®ł°wy 
z  T u s ta n o w s k ic h  K rz e c z u n o w ie z o w ą  p rzy ję l i  zachęcił młodzież, aby i nadal pracowała dla wapól- 
p r o t e k t o r a t  n a d  t e m  s to w a rz y sz e n ie m  i  ofiaro- ne8° dobra-
w a l i  s ię  roozn ie  p ła c ić  50 zł. z za s trze że n iem  P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się
a ż e b y  s to w a rz y s z e n ie  j e d y n i e  w sp ie ra ło  dzieci dnia 15. grudnia z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
c h rz eśc iań sk ie ,  g d y ż  iz ra e l ic i  tu te js i  m a ją  swo- w  sali ratuszowej. Na porządku dziennym między

~J.--j - , -----------j .. „

szkodą dla członków mających dostęp do Koła wproBt 
z poza pierwszego przepierzenia dolnego foyer teatru, 
zwłaszcza, iż nie idzie tu  o żaden prywatny interes, 
ale o dobro uczęszczającej do teatru publiczności. 
Łącząc wyrazy poważania, kreślę się W. P. R .  s łu ­
gą powolnym

M ieczysław  Schmitt.

IU I»nw nim v  0 v7.L7.wj j  --------  t
warzystwami ubezpieczeń. Dr. Gross przeglądał akty nośne m ie j s c a 'p o d k r e ś l i ć  zak ładka  ' K to wielbi
„Fenikeu*, stwierdził, że towarzystwo znajduje się H;llk 1(,b Zogj może dad t(J d o - p o en a n ia  m j .

drodze do uzdrowienia, ale w każdym razie rząd n ia tu row ym  p ane!n T ad e u sze m  lub W iesław em .
nóźno nieco zajął właściwe stanowisko w tej spra- Dla żony bjerz bez pytanja „Kobietę w p o ez j i'  ‘ M   11 • _,

Da
za późno nieco zajął --------------------  . .    „ .
wie, tj. obrońcy intereBÓw ubezpieczonych osób. Skut- j p o lsk ie j11 z ilu s tracy am i A ndrio llego , je ś l i  je s t

1 nonrninfl W flt-I----- inAls iinoitt fiift f-ęlŁrn nSLfl7.a rio-y f l i S .  L I .  u u i u u u j  i u » c i o b v  n  “ —  r ------------- j  a p7 w   j  . . .
kiem teeo stan aktywów budzi jeszcze poważne wąt 1 m arzycie lką ,  — jeś l i  u p a ja  się tylko n aszą  po

O  J  I   „ l  O n- ,  Lr t a i  A  Tł ł - n l . - ł r r i a  r t A  S K i

je  podobne odrębne stowarzyszenie.
/A 1 i * 1 *  V _ A J ̂  iow Vrr\

[ innem i: Rekursy w sprawach policyjno-budowniczych,
O d  c h w i l i  z a ło ż e n ia  w z m ia n k o w a n e g o  t o - ! wniosek w sprawie przypisu i poboru gminnego po- 

w a r z y s t w a  aż  do te j  p o ry ,  a  w ięc  w  cz as ie  1 6 !  datku czynszowego na rok 1883, wnioski w sprawie 
m ie s ię c y ,  p r z e w o d n ic z ą c y  n ie  zw o ła ł  a n i  j e d n e -  j udzielenia stypendyów dla sierót ehłopoów i dziewcząt, 
go  p o s iedzen ia ,  co s ię  u w z g lę d n ia  i  t ł u m a c z y ; petycya wyborców miasta Lwowa, w sprawie zgro- 
w ie k i e m  p o d e s z ły m  i  s łabośc ią ,  lecz  co dzi-  ‘ madzeń przedwyborczych, wnioski dotyczące urządzę- umowę,

Odwilż. Od wczoraj mamy we Lwowie parę 
stopni ciepła. J a k  zwykle w takich razach brodzą 
przechodnie w wielkich kałużach błota, w które się 
poprzemieniały chodniki i ulice, nio wspominając już 
o przyjemnych niespodziankach, jakie sprawia śnieg, 
spadająoy w wielkich kawałach z dachów. Jeżeli zaś 
w którem miejscu śnieg n ie  może zadość uczynić 
ogólnemu prawu dążenia ku środkowi ziemi i zostaje 
na dachu, wyciska mu to tak obfite łzy żalu, że 
przez cały dzień skrapia obficie przechodzących po­
pod kamienicami. Najgorzej zaś na odwilży wyszły 
biedne konie, zwożąoe do stolicy artykuły żywności. 
Wyjechały one lekko z mlekiem lub Jarzyną z oko 
licznych wsi, ale we Lwowie natrafiły na ulice, 
z których śoieg zupełnie znikł, musiały więc doby­
wać ostatnich sił , aby o parę kroków posunąć ciężką 
maszynę, na dwóch grubych belkach, którą chłopi 
saniami nazywają.

Śmierć z poparzenia. Kobieta, o które, 
wczoraj donosiliśmy, iż poparzyła się naftą, umarła 
wczoraj w szpitalu. Nazywała się Marya Podha- 
niuk.

E m i g r a c y a  d o  B r a z y l i i .  Urzędowa G azeta  
Lwowska  p i s z e : Wedle doniesienia ministerstwa
spraw zewnętrznych zawarł rząd brazylijski 2 . sier 
pnia br. z towarzystwem „Compania Metropolitana“ ’

pliwości.
------------- 7 ,  j --------- . . . .

IU1- ezyą, radzę  zaspokoić sm ak  je j  A n to log ią  po lską
Wprawdzie wykupno polic od końca z. r. ] j ej ZJr] jub  L j r n jk iem  polskim, 

wstrzymano, ale prowizye i koszty zarządu zbyt są Ate goś(5 k iw a na w szystk ie  za lecen ia  g łowa
jeszcze wygórowane, w aktywach zaś figurnją takie przeezf^ 0. A h ! on pew nie  szu k a  czegoś dla 
pozycye, jak  budynki i place w Tryeście i to wedle d z jecj. B ędzie  m ia ł,  by le  okreś li ł  wiek m a le ń -  
dawniejszych oszacowań, mimo, że Btutkiem zniesie- 8bwa i płeć. P rz e p ra sz a m ,  czy dziecię m a już 
nia wolnej przystani, wartość ich znacznie się obui- w p ra wę w c z y ta n iu ?  N ie ?  —  a to bez t ru d u  
żyła. Ajenci pobierają kolosalne prowizye. Są też|pe- u auczy się tego  z „A rk i N oego“ , a p rzy te in  po- 
wne niedokładności w obliczeniach kosztów i strat, zlia tyle z w ie rz ą t !  A może chodzi 0 w pojen ie  
Źle jest, ale lepiej, niż przed kilku laty, to też mo- w m a łego czy te ln ika  uczuć n a ro d o w y c h ?  To 
wca zakończył wezwaniem rządu do energicznej m- b j e r z  pan  A heeadln ik  B ełzy  z ob raz k am i Po- 
gerencyi  w sprawach Feniksu. P .  Waszaty nawiązu- pielą.
jąo do sprawy tej, niekonieoznie wyjaśnionej należy- D ]a dz iew czątek  radzę  p js m a U rbanow sk ie j
oie, sięgnął dalej, omawiając kwestyę kompetencji i Za lesk ie j .  A le  p raw d a  z a p o m n ia ł e m : bajki.  Tu 
reprezentacji państwa i kraju w sprawie towarzystw bór t,r u d n y . Z naszych  c h y b a  K raszew sk iego  
ubezpieczeń. Cieszy nas w każdym razie, że Rada B a jgCzkj z ry su n k a m i A ndrio lego , lub  J a c h o w i - 
państwa zaczyna coraz częściej dotykać bolesnych cza _  nat u raln ie  i lus trow aue, z obcych polecić 
ran ' ' ------- '— 1 - ‘ * ■ - ' ’ •

, h a  u t m w j  — i ------w «< ■ £j*m    • i
stosunków naszych, pomna szczytnej p rzes trog i: I m oee  tylko A n d e rse n a  Bajki i opowiadania,

•7  i:  I o y tm .  i n . ] o ł n ;„; j-*  i.A7M nnn naCateant eonsules, ne quid detrim enti res pu b li 
ca ca p ia t!u

“J —   j
D la  10- le tn ie j  dzia tw y rozłożono  n a  „ ladz ie11 

R ob inzonów  i Guliw erów  moc, zw racam  uw agęE   - ___
Wspomnienie. Z Brostka otrzymujemy na- n a  A nczycow skiego  i R ob inzona  po lsk iego  p rzez  

stępujące pismo: „Aby oddać cześć pamięci wielkie- D ygasińsKiego. D la  o b u dzen ia  sz lac h e tn e j  am b i-  
go patryoty Klemensa Mochnackiego, zmarłego we cyi w m alcach p r o s ję  n ie  skąpić  im „W aszych  
Lwowie 5. bm., prostuję wspomnienie pośmiertne, rów ieśn ików " Bełzy,  B o h a te ra  tebańsk iego  Buko- 
podane o nim w dziennikach. Zmarły ten więzień wieekiej, O brazków  z życia zn a k o m ity ch  ludz i  
stanu, gente ruthenus, natione polonus, nie został S zym anow skiego .
osądzony; a więc nie był amnestyonowany, lecz po

I i ’    7.1 J ̂  4 MiAni Annom rł W ftlnirtHU H1 Q
na mocy której ‘ cztero letniem śledztwie więziennym, uwolniony dla

B aczn ie  j e d n a k  p ie lęgnu jc ie ,  szanow ni ro ­
dzice, uczucia  n a ro d o w e  w podras ta jące j  d z ia -



GAZETA NARODOWA r Czwartku dnia 15. Grudnia 1892

wie. U ła tw ią  w am  to zadan ie  „W ieczory  pod 
lipą, Z la t  m in ionych  Je ża ,  Obrazki dziejowe 
Teresy  Jadw ig i ,  C h r o b r y  L e lu m  P o le lum , Król 
Krak i inne  powieści 1’rzyborow skiej ,  M oraw ­
skiej,  Z am ki i kościoły Z aw adzk iego ."  Ale dziś 
trzeba  się liczyć z w y k sz ta łc en ie m  p rak ty c zn e m ,  
te chn icznych  zdobyczy lekcew ażyć nie wolno. 
Nie w yliczyłbym w szystk iego , co tu tego, co tu 
te g o !  Pow iem  tylko, że naj lep ie j  in form uje  o 
pos tępach  e lek tro te ch n ik i  R o h d a  „ L a  vie elec- 
triquc.“

K szta łc ie  sm ak  m uz y k a ln y  dzieci, to też 
ważny obowiązek rodziców. A je s tż e  lepszy  pod­
ręcznik, łączący  utile dulci, niż p iosnki K o n o ­
pnickiej z m u z y k ą  N oskow skiego , lub p rzecu d n e  
kolendy N iew iadom sk iego .

Jak u b o w sk i  och ry p ł ,  a cóż ty, s łuchaczu  ? 
C hyba  n ie  pozwolisz, by g łos  jego b y ł  g łosem  
w ołającego na puszczy...  do s k a ł !

Teatr, literatura i muzyka.
* H e p c r t o a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hr. Skarbka: 

Jłziś we środę po raz pierwszy „Hedda Gabler" sztu­
ka w 4 aktach Henryka Ibsena, w przekładzie J u -  
lji Otieinbiuy. —  Ju tro  we czwartek „A idau opera 
w 4 aktach Yerdfiego. Pier eszy występ pani Maryi 
Pawlików-Nowakowskiej i występ panny Sapho Bel- 
lineioni i pp.; Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bern- 
hardta i Ju ljaua  Jeromina.

* Mi c rzen ic  n a tę ż e ń  m o s t ó w  —  wykład in ­
żyniera Libańskiego Edmunda, asystenta politechniki 
Lwów 1892. W  małej broszurce, liczącej 20 stron- 
nic z 3 tablicami, przedstawił autor tnśc iw ie  spo­
soby mierzenia natężeń mostów, tudzież systemy przy­
rządów służących do tego celu. Kwestya mierzenia 
natężenia mostów wobec zwiększonego ruchu kolejo- 
w«go, j^st na porządku dziennym w kolejnictwie, a 
to szczególniej od czasu rozporządzenia rządowego 
z r. 1887, normującego dokładnie rozkład ciężarów, 
natężenia dopuszczalne, wreszcie polecającego ciągło 
próby i rewizye mostów, celem uniknięcia katastrof.

N I E D Ż W I E C K I .
(Słońce; nowele i szkice. Kraków 1892. — Jedyne dzieło.

Kraków 189,)).

Od dwu przeszło la t  zaprząta naszą uwagę 
małoznany autor, szybko jednak postępujący naprzód. 
D w a bowiem zbiorki, wymienione w naczółku, to 
dwa etapy w jego pochodzie —  mamy nadzieję —  
długo jeszcze potrwać mającym dla dobra piśmienni­
ctwa naszego. Ponieważ zalewany nieraz bardzo po­
dejrzanej wartości zbiorami nowel warszawskich, ry ­
nek nasz księgarski uniemożliwia nowelistom galicyj­
skim zdobycie sobie należytego stanowiska i uznania, 
przeto obowiązkiem dzienników jest zwrócić uwagę 
na wykluwające się u nas zdolności, łub za mało 
uznane.

Niebawem po głębokich nieraz spostrzeżeniach 
Stanis ława Rossowskiego „Ze ścieżek życia", które 
godne stanąć obok najlepszych podobnych zbiorów 
warszawskich autorów, śle w świat własnym nak ła­
dem Zygmunt Niedżwiecki swoje „słońce". Tytuł 
intrygujący zwłaszcza tego, kto nie ochłonął z w ra­
żenia Ibsenowskicb „Upiorówu, wołających w wie­
czność czarną o słońca promień. Myliłby się jednak, 
ktoby szukał jakiej z tym motywem łączności w 
zbiorku wymienionym. Tu nie brak słońca. Świeci 
ono „chwilami" i wtedy „świat autorowi wydaje się 
cudownym, a sama możność patrzenia na szczęście 
innych nieprzebranem źródłem uciechy. Naraz jakaś 
nic nie znaczą, a drobnostka zasępia je, otacza chm u­
rą ...i wnet wszystko wydaje się autorowi fałszy- 
wem, marnem, bezcelowein, nieznosnem". Nie darmo 
słowa te czytamy w szkicu „M ara". Mara ta sm u­
tku i zwątpienia ściga wszystkie duchy i umysły, 
co dla idealniejszych swych porywów nie znajdują 
karmi w pospolitej prozie codziennego życia. Toteż 
jeśli miłość i to fizyczna przeważnie jest treścią i 
os!ą siedmnastu szkiców, stanowiących zbiorek pier­
wszy, dzieje się to jedynie skutkiem ciasnego zakre­
su spostrzeżeń i oślepiającego zapatrzenia się we 
wzór: Maupassantowski. Ale i tu umie autor po­
dłożyć każdej kwestyi z dziedziny owej miłości, obej­
mującej wszystkie zjawiska od wrodzonego popędu, 
aż do macierzyństwa i ojcostwa —  prócz lubieżności 
i rozpusty —  tło szersze, społeczne. W skutek tego 
obrazki te stają się tendencyjnymi, z każdego niemal 
przemawia do czytelnika gromkie memento w imię 
moralności wyższej i obowiązku lekceważonego. T a­
kimi są przedewszystkiem: Zwierzenia. Posag. K ło ­
pot. Wybór Krzyk. Ojciec. Nowa era. W  chwilach 
zwątpienia, szamocącego silny zresztą umysł autora, 
rozmyśla o ogólniejszych zagadkach żywota i wiedy 
powstają: Słońce. Życie i Mara. To znów śmiać 
mu się chce z ułomności ludzkiej —  ale niestety 
szczerze już się śmiać nie umie — i wtedy zupełnie 
za przewodem MaupassantA k r e ś l i : Psa, Nieszczę­
ście, Matkę, Opiekunów, Pulares i Pierwszy maja.

Rok życia i to u pisarza obserwującego z taką 
dokładnością, jak  Niedżwiecki, wiele znaczy. W  „Je-  
dynem dziele", a raczej 16 składających je szkicach, 
owe szersze widnokręgi, które dawniej były w mniej­
szości, wybijają się na plan pierwszy, przedmioty 
miłosne prawie nikną, a raczej znajdują uwzględnie­
nie odpowiadające temu, jakie mają w życiu W ogó­
le znać tu pogłębienie tematów, nieraz już dotknię­
tych w zbiorze poprzednim, tak np. Maleństwa są 
takiem pendant do Posagu, a Życie i Mara zlały 
się „W  obłędzie". Pogłębienie to dowodzi wielkiego 
wyrobienia i zdobycia sobie pewnej równowagi umy­
słu, zbyt jeszcze chwiejnej u autora „Słońca". Toteż 
jeśli tam walczył — że tuk powiem - o dogmat 
dla siebie, tu już występuje zaczepnie przeciw tym, 
co chcieliby go obalić. Jeśli  w Życ-iu, najbardziej 
wykończonym szkicu ze zbiorku pierwszego, miłością 
objął świat cnły, to tołstojowski Pozdniezew i inni 
podobni mu egoiści dostali kapitalną odprawę w osta­
tnim obrazku „Jedynego dzieła" tj. W  obłędzie. 
Śmiechem zaś tym razem niewymuszonym wybucha 
autor w tytułowej nowelce Swarliwej i Schadzce. 
Śmiechu teraz jednak u niego mniej, bo i z wzorem 
swym się rozstał, szukając dróg własnych, opartych 
na miłości ludzkości całej, a naturalnym związkiem 
z nią połączonem współczuciu dla upośledzonych. 
5£<!%,Czego po tak systematycznie rozwijającym się, 
a raczej rozwiniętym umyśle spodziewać się należy: 
nie eheę przesądzać; w horoskopy świetne się bawić 
niebezpieczna to zabawka, nietyle dla p. Niedźwie- 
ckiego, który zdaje mi się być nadto świadomym 
swych sił j dążeń, ile dlatego, co je stawia. Zresztą 
chodziło mi tylko o zwrócenie uwagi na zdolność, 
której przeoczenie żleby musiało świadczyć o ogóle 
czytelników. Moralne poparcie, jedyny zysk u nas 
tych, co nam przynoszą „swych myśli przędzę i 
swych uczuó kwiaty“ to obowiązek każdej światlej­
szej jednostki. (frkr.

7 .— do 7.30, n o w a — .— d o — , żyto gotowe 5.75 
do 6 10, nowe — .—  d o — .— , owies obroczny 5.20 do 
5.60, na term. — do — , jęczmień nowy 4.75 do
5.50, rzepak nowy 11.— do 11.50, groch 5.75 do
8.50, wyka 4.50 do 4.75, bobik 4.75 do 5.— , hre- 
czka 7.—  do 7.75, kukurudza 4.50 do 4.80, chmiel 
za 56 kgl. 65 .— do 85.— , koniczyna czerwona 60.—  
do 65.— , koniczyna biała 60.—  do 70.— , koniczyna 
szwedzka 65.— do 75.— , spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 11.25 do 11.50, na termina

Tendencya zniżkowa trwała.
Bank rolniczy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), 

przyjmuje nadal, mimo droższego od 1 października 
b. r. transportu, zamówienia na wszelkie gatunki na­
wozów sztucznych, po tej samej cenie zniżonej, gwa­
rantując nietylko za zawartość, ale i za jakość nawo­
zów ; pośredniczy w zakupnie i sprzedaży produktów 
rolnych, nasion i spirytusu, oraz w zakupnie m a­
szyn i narzędzi gospodarczych; utrzymuje zawsze na 
składzie owies obroczny, najlepszej jakości, tak w 
mieście, jak  i w magazynie własnym obok dworca 
kolejowego.

— Sprawozdanie z  targu zbożowego na 
K l e p a m i .  Kraków d. 13. grudnia.

Ani koDjunktury zbożowe w ogóle, aDi stosunki 
tu na placu nic uległy żadnym zmianom, więc nie 
ma żadnych powodów, któreby na zmianę usposobie­
nia targu zbożowego w jakimkolwiok kierunku wpły­
nąć mogły. W  tych warunkach dzisiejszy targ na 
Kleparzu odbył się w usposobieniu spokojnem, a 
chociaż obroty nie zwiększyły się, to przecież ceDy 
stale się trzymały. W każdym razie etanowi to do­
wód, że w gruncie rzeczy tendencya jest stała , po­
nieważ pomimo, że o tej porze zapotrzebowanie go­
tówki jest większe, ofiarowanie ze strony producen­
tów nie wzmaga się tak dalece, aby ich zmuszało 
do ustępstw.

Płacono za pszenicę białą od 8 1 0  do 8'25 
zł., za czerwoną od 7 80  do 8.20 zł., za żółtą od 
7 '80 do 8 '20 zł., za żyto od 6"50 do 6.90 zł.; 
za jęczmień browarny od 6'40 do 6 75 zł., na k a ­
szę cd 5.60 do 5 70 zł., za owies od 5.50 do 5 ’75 
za rzepak stary od 11 '50 do 12’—  zł.; za koniczy­
nę czerwoną od 60 do 65 zł.; za białą od 65 do 
75 zł. — Wszystko za 100 kilogramów.

B  mli ga licy jsk i d /a  handlu i  przem ysłu.
—  Wiedeń d. 14 grudnia (Telegr. Oaz. N a r )  

Z targu zbożowego. Pszenica na wiosnę 7 -65, żyto 
6 65, owies 5 92.

—  W i e d e ń  d. 13 grudnia. Na wczorajszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego : 3102 sztuk opasowego, 
—  z paszy i 435 sztuk chudego. Razem 3537 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 700 sztuk opa­
sowych, —  sztuk z paszy i 28 sztuk chudych, z B u ­
kowiny 256 sztuk opasowych. Ogółem przypędzono
0 601 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia.

Targ. był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
w porównaniu z zeszłotygodniowemi podniosły się o
1 zł.

Nie sprzedano 67 sztuk.
P łacono ; galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 54 zł. —  ct. do 59 zł. —  ct., za towar przedni 
po 60 zł. —  ct. do 63 zł. ct., wyjątkowo po —
zł. —  ct. do —  zł. —  ct,

Bydło chude po 23 do 92 za sztukę

Król ru m u ń sk i ,  p rzy jm u jąc  onegdaj ad re s  
Izby  posłów, dziękow ał w im ien iu  sw ojem , k ró ­
lowej i narzeczonej n a s tę p c y  t ro n u  za zgodnie  
w yrażone  uczucia lo ja lności,  ja k iem i  pow itane 
zos ta ły  za ręczyny  n as tęp c y  t ronu . W szys tk ie  s t a ­
ran ia  i m yśl i  króla  do tego są  zw rócone ,  aby 
R u m u n i i  zapewnić sp o k o jn ą  i bezp ieczną  p rz y ­
szłość. Podczas  jego  d ług iego  p anow an ia ,  obda­
rzonego  b ło g o s ław ień s tw em  Bożem i zaufan iem  
narodu ,  stw orzone zos ta ły  węzły, da jące  po tężną  
ręko jm ię  d la  R u m u n ii .

bwbi

Ostatnie wiadomości.
Z P r a g i  donoszą ,  że naznaczone  zos tało  

! ponow ne posiedzen ie  komisyi d la o d g ran ic ze n ia
i okręgów  sądow ych .

W  w ęgiersk ie j Izb ie  posłów w y s tą p i ł  w czo­
raj zu p e łn ie  n ie sp o d z ian ie  A pponyi (przew ódzca 
um ia rkow anej opozycyi) bardzo  o s tro  przec iw ko  

( rządowi i ośw iadczył,  że będzie  g ło sow a ł p rzec iw
przyjęciu  budże tu .

i
W  dalszym  ciągu rozp raw y  n a d  p rze d ło że ­

n iem  wojskowem w ra jc h s ta g u  n iem ieck im  p rz e ­
m a w ia ł  wczoraj B e n n ig se n  (p rzew ódzca  nacyo-  
a a ł- l ib e ra łó w )  p rzec iw  przed łożen iu  wojskowem u, 

i wywodząc, że je ś l i  N iem cy na leżą  do tró jp rzy-  
1 m ie rzą ,  to je szcze z lego  n ie  w yn ika ,  ażeby one 
i sam e ty lko się  zbroiły .  M im o wszystko je duak ,  

i  m ożnaby  się zgodzić, jeże l i  n ie n a  ca łe  p rzed ło -  
1 żenie rządu, to n a  pew ne jego  części. Socyal is ta  
j Bebel p rze m aw ia ł  przeciw p rzed łożen iu .  N abycie 
; przez  N iem cy  A lzacyi i L o ta ry n g i i  n a z w a ł  g łó-  
1 w nem  złem, pow odującem  obecne po łożenie w  E u ­

rop ie  i d o m a g a ł  się po rozum ien ia  z P ra n cy ą .  
! P r e y s in g  (z ce n trum )  p rze m aw ia ł  rów n ież  p rz e ­

ciw p rzed łożen iu ,  poczem  p rz e rw a n o  rozpraw ę.

Dział ekonomiczny.
— T a r g  zbożowy. Lwów d. 14 grudnia. Dziś 

lotujemy za 100 kl| r. loco Lwów; Pszenica gotowa

D o n o szą  z P a r y ż a :  W sk u tek  rew elacyj 
d z ienn ików  Justice  i Oaulois u w aż a ją  i in n e  tu ­
tejsze dz ienn ik i  za fak t  dowiedziony, że m in i­
s te r  skarbu  R ouvier  pozos taw ał w p o u fn y ch  s to ­
sunkach  z R e in a c h e m  i H er tz em ,  i że (żyd) tak 
s i ln ie  sko m p ro m ito w a n y  w sp raw ie  p an a m sk ie j ,  
by ł  p ro tegow any  przez  różnych m in is trów , m ię ­
dzy innym i przez  P re y c in e ta ,  oraz przez  w p ły ­
wowych cz łonków  p a r la m en tu .  W śród  ogółu p u ­
bliczności i w kołach po litycznych  p an u je  z tego 
powodu w ielkie w zburzen ie  i zan iepoko jen ie .  
O rg a n a  p raw icy  u w a ż a ją  s tanow isko  g a b in e tu  za 
b a rdzo  zachw iane .

S k a n d a l  p an a m sk i  p rz y b ie ra  w ogóle o l ­
b rzym ie  rozm iary .  C lem enceau  og ła sza ,  że m i­
n i s t e r  sk a rb u  R ouv ier  k o n fe ro w a ł  tuż  p rzed  sa ­
m obójs tw em  z R e in a c h e m  ce lem  zapobieżenia  
skandalow i p u b l icys tycznem u , poczem R e inach  
się o tru ł.  P osądzony  o zgodne  i w spó lne  z R e i­
n ac h em  postępow anie ,  po d a ł się wczoraj Rou- 
v ie r  do drjmisyi. iz b ie  posłów  w szczę ła  się 
w sku tek  tego bardzo  ożyw iona dyskusya ,  w y­
wołana  in te r p e la c ją .  D erou lede  d o m aga ł  się po ­
s taw ien ia  R ouviera  p rzed  t ry b u n a łem  s ta n u .  M i­
n is t e r  p rez y d en t  R ibo t złoży ł ośw iadczenie  tej 
treści,  że R ouv ier  w n ió s ł  po d an ie  dym isy jne  j e ­
dyn ie  d la tego , ażeby m ódz s taw ić  czoło w sze l­
k im  podejrzeniom . N as tęp n ie  w s tąp ił  n a  t rybunę  
Rouvier  i rzekł,  że ja k o  m in is te r  sk a rb u  m ia ł  
obowiązek u trzym yw ać s tosunki z w iększym i 
f inans is tam i.  R e inach  u p ra sz a ł  go o pośredn i­
c two m iędzy  sobą a H er tzem , celem rozm ów ie­
n ia  się z tym osta tn im , on (Rouvier)  je d n a k  nie 
wiedząc, że R e inach  już  wówczas b y ł  tak  bardzo 
sko m p ro m ito w a n y ,  spe łn i ł  jego prośbę.  Więcej 
n ie  za jm ow ał  się tą  spraw ą. Tem  ośw iadczen iem  
zos ta ła  sp raw a  l ’ouviera w Izb ie  za ła tw ioną .

M in is trem  ska rbu  n a  m iejsce R ouviera  m ia ­
now any  został by ły  p re z y d e n t  g ab ine tu  T irard .

Onegda j odbyło się  w Paryżu  zg ro m a d ze ­
nie dla za p ro te s to w a n ia  przeciw  skanda lom  pa- 
nam sk im .  Wzięło w n iem  udzia ł  przeszło 2000 
osób, a m iędzy innem i wielu depu tow anych ,  n a ­
leżących do k o n se rw a ty w n e g o  s t ro n n ic tw a .  O be­
cni n a  zg ro m a d ze n iu  socyaliści s ta ra l i  się w y­
wołać rozm a ite  aw a n tu ry ,  a w końcu rzucili p e ­
ta rdę ,  która eksp lodow ała .  W ś ró d  wielk iego n ie ­
porządku  zam kn ię to  zg rom adzenie .

Rada państw a.
(Telegram y Oaz. Nar.)

Wiedeń d. 14. g rudn ia .  W  dalszym  ciągu 
swego p rz e m ó w ien ia  porów nał n a  w czora jszem  
pos iedzen iu  I z b y  posłów p. R utow ski zby t  w a ­
dliwe u rz ą d z e n ia  naszych  to w arz y s tw  a s e k u ra ­
cy jn y ch  z "urządzeniami tak ich  tow arzys tw  w i n ­
nych  p a ń s tw a c h ,  a szczególnie  w Szwajcaryi.  
W y ra ż a  życzenie ,  by rzą d  za ją ł się poważnie 
s p r a w ą  przym usow ego ubezpieczenia  od ognia , 
zb i ja jąc  zdanie ,  że liczba  pożarów sku tk iem  t e ­
go się zwiększy. T o w arzy s tw a  p ry w a tn e  m a ją  
p rze d ew szy s tk iem  za w ysokie p rem ie.  S to sunk i  
tego rodza ju  p rą  do uk ra jow ien ia  sy s tem u  ase-  
k u ra c y jy e g o :  rz ą d  w praw dzie  op ie ra  się tem u, 
ale w  końcu siły  jego  n ie  w ys ta rczą  n a  p rz e ła ­
m a n ie  tego  p rądu .  Aż do  zaprow adzen ia  p rz y m u ­
sowej aseku racy i  nie po w in n o  się udzie lać  k o n -  
cesyj n a  żadne  nowe tow arzys tw o  ubezpieczeń, 
p on iew aż  w ten  sposób pow sta łyby  p raw a  n a ­
s tręc za ją ce  n a s tę p n ie  pow ażne trudnośc i .  Należy 
p rze to  pozostać przy  sta tus quo i w koncesyono- 

I waniu zachow ać  n a  p rzysz łość  powolnie jsze te m ­
po. W yw ody  re p re z e n ta n tó w  rządu  w ciągu  wczo- 

j ra jsze j  deb a ty  n a d  tow arzys tw am i aseku racy jne-  
1 m i n ie  były  zadowalające.

N a s tę p n ie  om aw iał p. R utowski sp raw ę  
w ychodź tw a  z A u s try i  i zaznaczył z nae isk iem , 
że em ig racy a  p rzy b ie ra  tak  o lbrzym ie rozm iary ,  
iż dłużej już o tem  m ilczeć nie m ożna.  Na la ta  
1889 i 1890 obliczono ogó lną  cyfrę wychodźców 
z A u s try i  na 67 .0 0 0 ;  w n iek tó rych  okolicach Ga- 

1 licyi ludność  sk ła d a  się ju ż  z sam ych  p o w ra ca ją ­
cych do k ra ju  wychodźców. R ząd  je d n ak  zacho-  

, w uje  się zupełn ie  biernie . W ychodźcy  r e k ru tu ją  
' s i ę  po n a jw iększe j  części z kół ludnośc i  rolniczej 

i d robnego  p rzem ysłu .  Ustawow e u regu low an ie  i 
' po łożenie pew nej tam y  w ychodźctw u  je s t  n ie z b ę ­

dne, tak, ja k  to ma m ie jsce  w in n y c h  p ań -  
! s tw a ch .  R ząd  powinien  n a  tę  sp raw ę  zwrócić ea- 

łą  swoją uwagę.
K ro n a w e tte r  p odn iós ł  różnorak ie  k rzyw dy 

; s ta n u  robo tn iczego  a m ianow icie  gw ałcen ie  pra-  
, w a  wolnego p rzes ied lan ia  się i s tow arzyszan ia .  

S tra jku jący  robo tn icy  byw ają  b ezp raw n ie  t rak to -  
i w an i jako  włóczęgi i w ydalan i  z m ie jsca  pobytu, 
i U s ta w y  zasadn icze  p a ń s tw a  nie e g z y s tu ją  już 

wcale d la  robotników. Pod  nadzór policyjny by- 
! wają s ta w ian i  ludz ie  je d y n ie  d la  tego, pon iew aż  

czy tu ją  p ism a  socyalis tyczne .  Mówca wnosi re-  
zolucyę dom aga jącą  się odpow iedzia lności eywil- 
no-sądow ej w szys tk ich  funkeyonaryuszy  rz ą d o ­
w ych  za p rzekroczen ie  s łużbowe i nadużycie  w ła ­
dzy i sądzi, że je d y n y m  środk iem  zm uszen ia  r z ą ­
du do u szanow ania  rezolucyi w n ies io n y ch  przez 
tę Izbę, by łaby  odmowa b udże tu .  Mówca w sk a ­
zuje n a  wydalen ia  Polaków z Galicyi. Z d a rza ją  
się wypadki,  że ludz i tych  ods taw ia ją  ta jn i  po- 
l icyanc i  do rosy jsk ie j g ran ic y  ’ tam  w ydają  
w ręce w ładz m oskiew skich .  N a tu ra ln ie  taki ezło- 
wiek „n ik n ie"  n a  zawsze. S taw ia  też m ów ca 
d r a g ą  rez o lu c ję ,  by w y d a le n ia  obcokra jow ców  u- 
sk u teczn iano  je d y n ie  w drodze kon tradyk to ryczne i  
i by w ydalonem u z g ra n ic  m o n a rc h i i  p rzy s łu ż a ło  
praw o w y b ra n ia  sobie g ran icy ,  do k tórej p ragn ie  
być odstawiony.

N astępn ie  K ro n a w e tte r  opisuje op łakane  p o ­
łożen ie  „pos taw ionych  pod nadzór  po l icy jn y 14. 
Nieszczęś liw cy  ci n ie  m ają  chwili spokoju od 
żandarm ów , którzy sam i będąc p ro le ta ry u sza m i 
za g u ld e n a  dziennie ,  m u sz ą  p e łn ić  obowiązki 
„pacho łków  k a ta" .  U rzędn ik ,  który n a jb ez w z g lę ­
dnie j,  n a jb a rd z ie j  g b u ro w a to  obchodzi się z ogó ­
łem, o trzym uje  tem wyższe odznaczen ie  i order.  
M ówca om aw iał p ro g ra m  socyalis tów  c h rz eśc i­
ja ń sk ic h  i w skazu je  n a  fak t,  że pew ien  m a g n a t  
ko p a ln ian y  hr .  S ilva Tarouca, p rezes  kong resu  
kato lick iego  w L incu ,  poddaje  każdego robo tn ika  
co dw a la ta  og lędzinom  lekarsk im  i chorow itych  
n a ty c h m ia s t  ze s łużby w ydala .  N iedaw no  p o p e ł­
n i ł  w skutek  tego ojciec rodziny sam obójstw o 
w szachcie  kopaln ianym . K ro n a w e tte r  po ruszy ł 
także zm owę robotn ików  żydow skich  w Kołomyi 
i w skazał ,  że w ina  n ie trafia poszczególnych j e d n o ­
stek ,  ale obecny system.

Czecz zarzuć ł  K ronaw ette row i,  że wszystko  
widzi zbyt czarno , poczem  om awiał sp raw ę  z a ­
razy bydlęcej.

Brzorad om aw ia ł  stosunki n a  Morawie.
S ilva  T arouca  p ros tow ał  h is to ryę  z sam o­

bójstwem robotn ika ,  opow iedzianą przez K rona-  
w e t te ra .  Po  p rzem ów ien iu  re fe re n ta  K a th r e in a  
przyję to  pozyeyę „Z arząd  c e n tr a ln y " .

N a s tę p n e  posiedzenie w czw artek ,  a n a  po­
rządku  d z iennym  prowizoryum  budżetow e i k o n ­
w e r s j a  gal.  d łu g u  indem n.

W i e d e ń  d. 14. g ru d n ia .  R a d a  p a ń s tw a  
rozpocznie ferye Bożego N arodzen ia  w sobotę.

ii."

W ied eń  d. 14. gruduia. Jak  słychać, 
ma R  da państwa jutro lub w piątek się 
odroczyć, a 10. stycznia ponownie się ze­
brać.

W ied eń  d. 14. grudnia. Czeski mar­
szałek krajowy ks. Lobkowic miał audyencyę 
u cesarza i konferował z hr. Taaffem wzglę­
dem zwołania corychlej sejmu czeskiego, jak 
się tego czeski Wydział krajowy domaga. 
Jeżeli sejm czeski zostanie zwołany, tc chy­
ba dopiero po świętach.

B u d a p e s z t  d. 14. grudnia, W Izbie 
deputowanych podczas generalnej rozprawy 
nad budżetem, oświadczył prezes gabinetn p. 
Wekerle, że i on także jes t  przeciwnikiem 
zwiększania się wydatków wojskowych, atoli 
niepodobna powstrzymać wzrostu tych wy­
datków, spowodowanych koniecznemi po­
trzebami. Podczas gdy wszystkie inne pań­
stwa europejskie czynią w tym kierunku ol­
brzymie natężenia, Węgry utrzymały się do­
tychczas w ramach racyoualnego i niezbę­
dnego rozwoju. Żadne z państw europejskich 
nie zdołało w ostatnich pięciu latach do­

prowadzić do zmniejszenia swych długów 
państwowych, jedne W ęgry tylko spłaciły 
3 ,750.000 złr.

B er lin  d. 14. grudnia. W kołach par­
lamentarnych rozeszła się pogłoska, że Ca- 
p rir i  ma zamiar znacznie zmodyfikować przed­
łożenie wojskowe podczas obrad w komisyi 
budżetowej.

B er lin  dnia 14. grudnia. Caprivi kon­
ferował w niedzielę długo z cesarzem. Jak  
się Freisinnige Ztg . (organ wolnomyślny i 
żydowski) domyśla, Capriviemu chodziło o 
zezwolenie cesarza na wystąpienie przeciw 
antysemityzmowi, które też uzyskał.

B er lin  d. 14. grudnia. TV wyborze 
ściślejszym do sejmu pruskiego w okręgu 
sztumsko-kwidzyńskim upadł kandydat polski, 
Donim ierski; zwyciężył kandydat konserwa­
tystów pruskich br. Buddenbrock, na którego 
z ansy do Polaków także wolnomyślni gło­
sowali.

M onachium  d 14, grudnia. Według 
Allg. Ztg. rząd niemiecki jest  zdecydowanym 
w razie odrzucenia przedłożenia wojskowego 
rajchstag rozwiązać.

P a r y ż  d. 14. grudnia. Obiega pogło­
ska, że w razie dalszego rozmazywania spra­
wy panamskiej i upadku dzisiejszego gabi­
netu, Carnot złoży godność prezydenta.

W Izbie posłów wniósł Hubbard projekt 
ustawy, nakładającej wysokie kary na prze­
kupstwa przy wyborach, i oznaczający maksi­
mum sumy, jaką może kosztować agitacya 
wyborcza.

Badacz afrykański, Gaston Mery wybrał 
się z Algieru do Sahary dla przygotowania 
prac około poprowadzenia kolei przez Saharę.

W  Besseges odkryła polieya w pomie­
szkania robotnika górniczego Lenta 15 na­
bojów dynamitowych i 15 nabojów zwykłego 
komprymowanego prochu. Lenta aresztowano.

P a r y ż  d. 14. grudnia. Ogólne poło­
żenie jes t  tu nader poważne. W  kołach de­
putowanych obawiają się Dastania ery dela- 
torstwa, której koniec przewidzieć się nie da. 
Dzienniki konserwatywne oświadczają, że 
sprawa panamska oznacza zupełne bankruc­
two rządzącego stronnictwa.

K ijó w  d. 14. grudnia Z Petersburga 
nadeszła wiadomość, że towarzystwo kolei po­
łudniowych otrzymało od rządu ostateczne po­
zwolenie na wybudowauie dwóch kolei, które 
zaczną się w Browkach (stacya kolei brodzko- 
kijowskiej) i pójdą: jedna linia przez Kotel- 
nię do Żytomierza, a  druga przez Radomyśl i 
Kalinówkę do Mozyrza, będącego stacyą kolei 
Poleskich.

Peterfebnrg d. 14. grudnia. Prawił. 
Wiest. podaje, że w r. b. umarło na cholerę 
w całej Rosyi 296.876 osób

S tna t  przyjął ustawę zakazującą sprze­
daży gruntów włościańskich. Nie wolno będzie 
sprzedawać ani za długi, ani dobrowolnie. 
Tak powstanie rodzaj majoratów chłopskich. 
Ustawa ta nie będzie obowiązywała w Kró­
lestwie Polskiem i w guberniach Nadbałty­
ckich.

P e te r sb u r g  d. 14. grudnia. Komen­
dant V korpusu armii, genera ł  Swistunów, 
w ystąpił z czynnej służby.

Według wczoraj wydanego rozporządze­
nia, dwanaście batalionów zapasowych zo­
stanie zamienionych w pułki zapasowe, każ­
dy o sile dwóch batalionów. Pułki te utwo­
rzą trzy brygady zapasowe tak, iż jedna 
brygada będzie się składała z czterech pułków, i

P e te r sb u r g  d. 14. grudnia. Emir bo- 
charski wybierze się w podróż do Rosyi 27 j 
bm. i odda swego 9 letniego syna do korpusu I 
paziów. J

Graidanin donosi, że rząd już  się zajął i 
obmyśleniem wyżywienia 11 (a właściwie i 4) 
guberuij, dotkniętych także tego roku nieu­
rodzajem. Na to potrzeba 25 mil. ru b l i ; 
skarb państwowy da 15 mil. rubli, a re ­
szta ma być pokrytą zbożem, które zwrócone 
zostanie z zeszłorocznych pożyczek zbożo- i 
wych. !

R zy m  d. 14. grudnia. Król H um bertj  
oświadczył, że deputacyj adresowych I z b y ; 
posłów i senatu nie przyjmie, dopóki nie 
zostanie załatwioną sprawa, w której chodzi 
o prerogatywy korony, mianowicie co do se­
natora Zuccaro, którego nominacyę na sena­
tora senat uznał za nieważną.

R zy m  d. 14. grudnia. Voce delta Ve- 
rila ogłasza ułożone po łacinie pismo ober- 
prokuratora Pubiedonoscewa do „księdza 
rzymskiego4*' l/anutellego, w którem Pobiedo- 
scew ubolewa nad smutnem położeniem ko­
ścioła w zachodniej Europie. Kościół rosyj­
ski i kościół rzymski powinno przeto zarzu­
cić starą  waśń i pospołu walczyć przeciw 
bezbożności i ignorancyi.

M adryt duia 14. grudnia. Prezydent 
Izby posłów zarządził aresztowanie dep. Sal- 
merona, który w Izbie k rzy k n ą ł : Niech żyje 
repub lika! —  ale minister prezydent Sagasta 
nie dopuścił tego.

Sofia dnia 14. grudnia. Komisya so- 
brania, wybrana dla dania opinii o projekto­
wanej przez rząd reformie konstytucyi, zaleca 
sobraniu, aby upoważniło rząd zwołać [do Tir- 
nowy konstytuantę.

Swoboda oświadcza, że ustęp projekto­
wanej przez rząd zmiany konstytucyi co do 
wyznania księcia postanawia jedynie, aby 
książę i jego pierwszy następca mógł zatrzy­
mać swoją wiarę, dalsi jednak następcy i 
ich potomkowie winni być wyznania prawo­
sławnego.

— ———— ~n 1— mmmm — ........ ■HM— — —  —
WUedeń dnia 14. grudnia godz. 1 min. 36 

po południu. Akcje kredytowe 314*— . Akcje al­
pejskie Tow&rz. górniczego 5 3 1 0 .  Akcje w i­
gierskie Banku kredytowego 361-75 Akcje Banku 
anglo-ftustrjackiego 144-75 Akcie Unionbanku 
2 3 7 '— . Akcje kolei Karola Ludwika 217 50. 
Akcje kolei Północnej 2 8 0 - —. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 91-75. Akcje kolei Ai- 
foldzkiei (losy tureckie) —■— . Akcje kolei Pań­
stwowej 295*75. Akcje kolei Lwowsko-Gzeruio- 
wieekiej 245-25. Akcje kolei węgiersko-półnecno- 
wschodaiej 196 75 Losy komunalne wiedeńskie 
164 '50 .  Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
170-75, Galie, oblig. indemn. 105 '— . Akoje kolei 
póiaocno-iachod. (lit. B. Elbethal) 2 26*75 Losy 
regulacji Cisy —• —. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 224*60. Akcje Bankvereinu 114 '50.  
Rosyjski rubel papierowy 120-— .

4*/io°/o renta wspólna — . 5°/0 renta 
austr. papierowa — •—. 4°/0 renta austr. złota 
—'— . Renta 4%  węg. złota 113-65. 5%  renta 
weg. papierowa — *•—. Napoleondory ‘ — . 
Marki n ie» . — .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 14 Grudnia. (Z Izby handlowej).

I. Akeye za sztukę.
płaca żadaja

Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 215-75 218-75
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 z ł. w. a. 243.75 246.75
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 3 3 8 .— — .—
Banku kredyt, galie. po 2 0 0  zł. w. a. . . . — 215. —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku kipot. gal. .5% losow. w 40 lat. . 100.80 101.50 

» » » 5%  „• z 10%  prem . 108.— 108.70
„ „ 4 % %  „ w 50 lat. . . 98.30 99.—

Banku krajowego 4 7 ,%  „ w 51 „ . . 99-— 99.70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4° / 0   96.— 96 70

„ „ „ I  4° „los. w 417,1. 94.70 95.40
„ „ 4 7 ,%  los. w 521. 99.90 100.60

» „ „ „ 4%  los. w 56 1. 94.30 95.—
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w lik w. (d. 5%) 2 7 ,%  53.50 55.50
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicyi i Bukowiny w likw. 6 %  los. w 151. 50.— —

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galie. 5 %  ni. k .......................  104.80 105.50
Galie, funduszu propinaeyjnego 4 -/f , _ _ (,4 .7 0  9 5  4 0
Buków, funduszu propinaeyjnego 5%  . . . 101.50 102 2 0
Kom. banku krajowego 5°j„ w. a. X. em. . . 1 0 1 . — 101.70

» . . . . . .  IŁ .. • • 101.— 101.70
rozyezka krajowa z toku 1S73 6 %  w. a. . 103.50 —

„ „ z roku 1883 472<,|„ . . . 98’25 98.95
» 4° l o   92—  92.70

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .........................................  23. -  25.__
Losy m iasta S tan is ław o w a  32.— — '__

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i ......................................................  5 .6 6  5 76
N a p o le o n d o r ...........................................................  9 .5 3  g.gs
Półim peryał rosyjski  ..................  9.70 — .—
Bubel rosyjski s r e b r n y ..................................... i . | | j i /  i _^4
Kubel rosyjski p a p ie r o w y ..................  1 183/ 1 2 0 ' /
1 0 0  marek niem ieckich  ........................... ....  5 3 .80 59.30

3

P r z y je c h a li  do L w o w a
dnia 14 grudnia.

Ilo tel Żorza. J .  Jędrzejowicz ze Śuiatyna. Dr. 
E . Csillik z Tarnopola, St. Tworkowski z Komenic. 
Z. Rodzimiński z Krakowa. A. Cielecki z Porcho- 
wy. Dr. W . Czaykowski z Przemyśla. O. Yoss z 
Szerecina. E .  Kolben z Zurychu. P .  Drexler z W ie­
dnia. A. Pollak z Berna.

N A D E S Ł A N E .
(.Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za ni» ni* bierze na siebie.)

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

po odbyciu s p e c ja ln y c h  s tudyów  n a  k lin ikach 
profesorów F o u rn ie r  i B esn io r  w Paryżu, L a ss a ra  
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, —  m ieszka  
p rzy  ulicy Sobiesk iego  1. 10 (doir. p rzechodn i 

z ulicy W ałow ej 1. 9).
648 O rd y n u je  od 11— 12 i od 3 — 5.

I 58 W szech  n a u k  lekarsk ich

DR- JÓ Z F F  M A D E YS K I
prymaryusz szpitala powszechnego w Przemyślu

zamieszkał w domu Wgo Tannenbaiinia, ul. Sniflórskiejjo 1.1371. pigtro.

(Sezon zim owy 1892) Jesfto niezaprzeczo­
nym faktem, że nie mi lepszego środka odśw ieża ją­
cego powietrze jak Bittnera spirytus szpilkowy 
dający prawdziwy zapach lasów szpilkowych i z a ­
wierający w sobie bardzo wiele kwasurodu. Przy za­
kupnie w aptekach należy żądać wyraźnie „Bittuera 
spirytusu szpilkowego" z Reiehenau, gdyż ostatniemi 
czasy namnożyło się dużo falsyfikatów. Bliższe szcze­
góły w ogłoszoniach, na ostatniej stronie.

300 Podziękowanie.
Przejeżdżając przez Stryj zapomniałam ua sto­

le w restauracyi kolejowej przeszło tysiąc zł. w ban­
knotach —  którąto kwotę pan Wilhelm Riss, p ła­
tniczy restauracji znalazł i mnie takowe w całości 
wręczył. Za niezwykły ten dowód rzetelności, czuję 
się w obowiązku złożyć panu Wilhelmowi Rissowi 
moje podziękowanie.

K lotylda Barańska  
właść. dóbr z okolic Stryja.

Lekarz chorób dziecięcych

. Z d z i s ła w  S z y d ł o w s k i
b. lekarz szp ita la  Św. Ludw ika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu k i lko le tu ich  s tudyów w k l in ikach  
prof. W iderho fe ra  we W iedniu, H e n o e h a  w B er­

lin ie  i E p s te in a  w Pradze ,

ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.

Dyspepsja. Wino Chassaing 555
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M ic h a ł B e r th ie r .
P  O W  I K Ś Ć

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(C ią g  dalszy).

—  To znaczy  ?
—  To znaczy, że n ie radzę ci, byś P a u l i -  

nę  po w yjśc iu  z k lasztoru  otacza! książkami re ­
lig i jne j  t r e śc i .  N iech  czyta Moliera ile chce, to 
jej n a w e t  w yjdzie  na  dobre, ale broń Boże coś­
kolw iek z twych dziel.

H ra b ia  wzruszy! ram ionam i,  nazw ał  p rzy­
ja c ie la  n iedowiarkiem  i nic w postępowaniu  
dwern nie zm ienił.  W  klasztorze przezw ano  ja  
la  Yalliere ja k  to już  wiemy % opowiadań panny  
B our t ibou ry  —  O baw ia ła  się świata —  p r a g n ę ­
ła  poświęcić się Bogu.

T w oja  córka, to poznać od razu, ty n ie ­
po p raw n y  m arzycie lu ,  ty poeto religijny -  
w ia ł  L oreau . —  P odoona z usposobieu ia  
ciebie i do nieboszczki matki.

A trze b a  wiedzieć, że doktor L oreau  
fesor n a  wydziale  medycznym n a le p i ł  uó

m a- 
i do

komitości w sw ym  fachu, iw u

p r o -  
z ”a- 

r łó w c ie

dziełem : „Ludzie wobec h i s t o r y k ,  k tóre  s łu szn ie  
na  równi s taw iać m ożna z p ra c a m i  J o h n a  L s b -  
bock’a.

Pew nego dn ia  — było to już —  po w y j­
ściu z konw iktu  — p rzy szed łszy  ze zw ykłym i 
odw iedzinam i prze raz ił  się b la d o śc ią  h rab ie g o .

— Czyś c ie rp iący?  —  s p y ta ł  z se rd e cz n em  
współczuciem.

— T ak  i to bardzo.
—  Cóż ci j e s t ?
— Co m i j e s t « A c h  mój drogi E d m u n d z ie ,  

n ie s łu c h a łem  ra d  tw oich  a te ra z  dopiero  w idzę 
ich s łuszność .  P a u l in a  s t r a c o n a  d la  m nie ,  chce 
zostać zakonnicą .

—  W idzisz ,  o s t rz e g a łe m  cię. T eraz  dz iew ­
czę jest ro ze g za l to w an e m  do n a jw yższego  s to­
pn ia .  Św iat  cały, św ia t  k tórego  nie zna  jeszcze  
wydaje je j  się zep su ty m  do g ru n tu ,  chce więc 
jak te rzym sk ie  dziew ice  p ierw sze c h rz e śc i ja n k i  
uciec od niego, u jść  bo leściom  żywa przez roz­
kosze śm ierci,  choćby  n a jo k ru tn ie js z e j .  T ak ,  t a k !  
W  P a u l in ie  j e s t  coś co p rzypom ina  d a w n e  m ę ­
czennice .

N a s tę p n ie  sp y ta ł  p a n a  de M orang is  w j a ­
kiej formie ob jaw iło  m u  dziewczę swe zam iary .

—  N ajn ie sp o d z iew a n ie j w św iecie zaczę ła  
m ów ić o tern ze m n ą , jako o p o sta n o w ien iu  zu­
p e łn ie  n a tu fa ln e m  i k tó re  m e da się  ju ż  zm ien ić .

— Ozy nie jo s t  możliwera, by  po za tem

k ry ła  się  ja k a ś  ta je m n a  n ieszczęśliw a m iłość ?—  
s p y ta ł  h r a b ia  po d ług iem  obopólnem  milczeniu .

—  H a ,  k tóż to w iedzieć może...
Z am yśli l i  s ię  znowu.
—  N ie ,  co to, to nie .  —  dodał po chw ili  

L e re a u .  —  J e s t  to po p ros tu  tę sk n o ta  za  ciszą 
celi, d la  sam ej celi, za sam o tnośc ią  d la  sa m o t­
nośc i ,  a pow odem  w szys tk iego  w s tr ę t  do św ia ta  
i jego  wad. W  is to tach  eg z a l to w an y c h  z n a tu ry  
a  ro ze gza l tow anych  bardz iej je szc ze  w y c h o w a ­
n iem , la d a  rzecz  uczucie to w zbudzić  może. 
Dziewczę m a  np .  p rzy jació łkę  z k o n w ik tu ,  k tó ra  
w yszła  za  m ąż i n ie  j e s t  szczęś liw ą ,  bo t ra f i ła  
n a  ło tra .  P rzy jac ió łka  zw ie rza  się" ze sw ych  trosk  
i zw ie rzeń ,  opow iada  swe p rze jśc ia .  —  „W ięc  to 
j e s t  życie, to św ia t  i je g o  szcz ęśc ie?  N ie, n ie  
chcę tego, s tokroć w olę  k la sz to r14. —  A n a s t ę p ­
nie u t rz y m u je  n ie d ośw iadczone  dziecko, że m a 
powołanie...

— W  istocie  P a u l in a  m ia ła  p rzy jació łkę  
n ie ja k ą  p a n n ę  de P a n g e s ,  k tó ra  w y sz ła  za  mąż 
i po roku  u m a r ła  w ydaw szy  na św ia t  n ieżyw e 
dziecko...  być może, że sk"ck iem  zm ar tw ień .  
B ędąc  p rzy  nadz ie i  n a p i s a ła  l i s t  do P a u l in y  po ­
leca jąc  je j  opiece swe dziecko n a  w ypadek  swej 
śm ierc i ,  gdyż ojciec n ie  zdo ła  n ie s te ty  w ype łn ić  
godn ie  sw ych  obowiązków.

—  N ie  t rze b a  więcej.  D osta teczny  to po­
wód d la  P a u l in y  do pow zięc ia  z a m ia ru  w stą

p ien ia  do k la sz to ru ,  szczegó ln ie  gdy  przy  sw em  
usposob ien iu  n a c z y ta ła  się dzie ł  tw oich.

— N iekoo ieczn ie  —  zauw aży ł h ra b ia .  — 
G dzieżeś  ty tak  d ok ładn ie  s tu d y o w a ł  ch a ra k te ry  
ko b ie ce ?

—  W  m ojem  labo ra to ryu ra .
—  Z aw sze  n a  je d n e g o  w siadasz  kon ika .
—  Mój F ra n c isz k u  spróbuj s tudyow ać  a n ­

tropologię ,  a zrozum iesz nieco lepiej i m n ichów  
i k lasztory , o k tó ry ch  z tak  pobożnern  n am aszcze­
niem pisa łeś  w tw em  „Życiu k la sz to rn e m  w ś r e ­
dn ich  w ie k a c h 1*.

- -  Czyż może zby t id ea l izo w ałem  ciszę i 
spokój k la sz to rn y ?

Zaledw o rozs ta l i  się przyjacie le ,  k a z a ł  pan  
de M o ia n g is  poprosić  do sw ej p racow ni P au l in ę .

W e s z ła  po chw ili .  P o s a d z i ł  j ą  n a  fo telu  i 
t rzym ając  za  ręce,  d ługo  w m ilcz en iu  w p a try w a ł  
się je j  w oczy.

—  Dziecko d rog ie  —  sp y ta ł  w reszc ie  — 
czyś dobrze  rozw aży ła  w szys tk ie  n a s tę p s tw a  i 
sku tk i  tego, o czem  świeżoś m n ie  uw iadom iła .

—  J e ś l i  mój ojcze mówisz o z a m ia rz e  w s tą ­
p ien ia  do k la sz to ru  i n ieopuszczen ia  go więcej, 
to m uszę  ci odpow iedzieć,  iż z a m ia r  ten  pow zię­
ła m  po g łębok im  n am y ś le .

M ówiła to g łosem  p ew n y m , s tanow czym , 
k tó ry  o d reszcz  p rz y p ra w ił  h rab iego .

—  Cóż w łaśc iw ie  spow odow ało  cię do t e ­

g o ?  —  sp y ta ł ,  u s i łu jąc  zapanow ać n a d  sw em i 
uczuciam i.

—  Chcę  pośw ięcen ia  życia m ego Bogu.
—  I  n ie  p o m y ś la ła ś  ja k  bo leśn ie ,  jak  ś m ie r ­

te ln ie  z r a n i  mnie krok twój ?
P a u l in a  zb lad ła .
—  Ojcze, ty  rai p rzebaczysz  —  w yszep ta ­

ła  —  w spó lna  ofiara tem  m ilszą  będz .e  N a j ­
w yższem u, k tó ry  przecież je s t  o jcem nas  w szy­
stkich.

—  Paulino ,  P au l ino ,  przez  li tość  nie mów 
tak ,  B óg  tego n ie  chce, chc ieć  n ie może...  P o ­
wiedz, czy ci tak źle przy m nie ,  czyś tak  bardzo  
n ieszczęś liw a ?

—  P rz y  tobie zaw sze  czuję s ię  szczęśliwą, 
n ie sk o ń cz en ie  ci za to w dzięczną j e s te m  i m odlę  
się, m odlić  się b ęd ę  n ie u s ta n n ie  o szczęśc ie  d la  
ciebie.

—  W ięc  in n a  je s t  ja k aś  p rzyczyna ,  in n y  
powód, co cię do tego k roku  sk łan ia .  D ozna łaś  
ja k ieg o ś  zawodu, o k tó ry m  n ie  w ie m ?

—  W cale  nie.
—  K o c h a sz  kogoś ?
—  N ie o jcze —  odpow iedz ia ła  zu p e łn ie  

spokojn ie  —  k o ch a m  tylko B o g a  i ciebie.
—  P ow iedz  m i szczerze, czy o d d aw n a  n o ­

sisz  się z tą  m yś lą  ?

(C. d .  n .)

D R O S N E  O G I ^ O S Z E K I A
r e n c i e  od. w w a z y

i  i telegrafistka 
poszukuje

„ H a lifa łig -  zwykle 
y  yji- 1 5o, ze stalowy­

mi niwami zł. 2  2 0 , . .H n llfa k s "
“  z szerokięmi nożami , polerowane . 4  
u- zł. OTO, niklowane 5' 0., Halifake *“FKSPEDYTORK.

ł i  eyonowana, poszukuje posady od l-;:o!damskie •* rowkami 1-50, niklawa- 
stycznia 1893. Zgłoszenia: Jaworski, Szcza-!wane 3  z'ł. 3 !erkur lub H e lte tja  złr. 3’20, Jackson Heynes zł. 4'80, niklowane 6  złr. 
kowa. ’ 4 01 , |j>,.x - ;ij3 ow*7.e 0 złr. — ły żw y  żelazne zwykłe z rzemykami 1 złr. — Lodowce do

b u tó w  do regulow ania 1 L ir ,  — Cennik ilustrow any na żądanie.

I H A L S K I , handel towarów żelaznych, Lwów, plac Maryaeki 1. 9.

INSLR,, TY do w s z y s t k i c h  dzienników 
1 1 kradu i za granicą przyjmuje C entra !::*-1 
Biuro ogłoszeń, Lwów, R op^itńka 1 !. sm

f o t o m i m a t u r y  pf
l  Grzywiuskiego, plac B,

astelowe Stefana 
plac benedyktynek 1. V-

ttowórka kara
w piątym ro k u , dobrze, ujeżdżona. Intere­
sowani zechcą mę zsłosić do Zarzadu eko 
iiomicznego p. Załoźee. '  40*4

Ozdoby na Boże drzewko
S Ł A U ^ Ł i  B I S E * I I T S

T M e d e ń ,  X., S i n g e r s t r a s s e  N r .  1 1 ,  M e z a n in .  (Te le fon  4929). 

N a j t a ń s z e  c e n y  h a r t o w n e .  N $ ł b g

SANTAL de Wń
E ssencya z cy tryn ianu  drzew a sa.. , 

dołowego z B oiubay. najzupełniej i 
. czysta, w kapsu łkach  zaw arta , je s r i  

znacznie skutaęzniejszą aniżeli k o p a - i. 
hu i huhrJm. Czyni nieporrzebnem , j 
używanie wai.elkich szprycow ań i ; 
w przeciągu dni trzecłi u lecza w szel-j 
jf^ najdolegliwsze i najw ięcej z aa ta -i 

rzałe rzeżączki, nie u tru d za jąc  żo łąd -j 
k a  i nieudzielając nie p rzy jem ne i f 
woni urynie.

Sk ład  w Paryżu, S, u lica  V m e n n e  
i w glówuych ap tekach .

We. Lwowie w aptekach po.: Mikolsfcha. 
Wiewiorskiego, R nekera, S k ib iń sk ieg o  i 
Beisera * a:S;,

Senzacyjną nowość!
Japońskie lampiony n il sprowadzone
przepyszne transparentu, sztrka 6 ct.

[Cudowne jaśniejące kulki Owoce od
3 et., O rz ec h y  od 6  o t, J a j a  od 10 et., okryte srebrem .

Wspaniałe nowości! dowcipne przed­
m io ty  1'a n ta z y jiie  mieniące się różnokoloroweini odbły- 
skami, w ten  spo-i lą sporządzone, że dzieci się niem i ska­
leczyć nie mogą. Karton /. 12 sztuk  od ct. 30 i wyżej.

Nowość! Niepalne ozdoby, »
Chrystusowy 5 ct. Komety, gwiazdy i słońca po 6 et.
Kutasy brylantowo sztuka 6  ct. Świeczki pudełko Set.
Ś n ie g  p a d a ją c y  w opakowaniu z waty, duża paczka 
i 2  et. G ir la n d y  począwszy od 1 0  ct. za metr. Pierścienie lodowe po 5 i 10 et. 
W ielkie pakiety ulubionych w łó k ie n  C h ry s tu so w y c h  po 10 et., kolurowych 15 et.

Kowe ozdoby z refleksem
po 15 ct. i wyżaj.

Cenniki tysięcy najpiękniejszych ozdób na  drzewko gratis i franco.
N igdzie nie mam filii, 4039

Dziurki od koszuli nie ulegają już zepsuciu
dzięki wynalazkowi firmy 40

K .  J o s s  &  L o w e s i s t e i n  w  P r a d z e

IWP~ N a śla d o w n ic tw o  są d o w n ie  za strzeżo n e!

Dziurki w kołnierzykach usiane ,,Semper-Primus“.
■ B a p t n a n L i i a .

Galie. B a n k  k re d y to w y
począwszy od dnia 1. bitego 1890 wydaje

o A S M N A T S  K A S O W E
z óO-o mowom wypowiedzeniem i 3088

m u s o w i

s 8-dnJoweią wypowiedzeniem,
wszystkie sal aaajdttjące się * o b ie g u  4‘/*% Asygaaty kasowe i  9 0 - d m o w e m  w ypo-

opioaeatoY.aae ę̂dł począwszy od dna 1. Mąja 1890 no 4%
& oO -^uuw jm . b r a m ę ®  w y p o w ie d ie n i* .

Lwów dnia 81 Stycznia 1898

® y r e k c J a u

Rządca
“ rdze energiczny, w wszystkich gałęziach 
gospodarstwa biegły, ■ doświadczony i p rak­
tyczny, pilny , przewidujący i odpowiedzial­
ny, k tó iy  przez ,o sfatnio" 12 lat z nąjw ięk- 
szeir zadowoleniem twoich chlebodawców 
w wielkiej węgierskiej puszcie p e łn ił obo­
wiązki samoistnego rządcy, pragnie zmienić 

obecną posadę. Z apytania adresow ać:

D. 5045. Rudolf Mosse, Wien.

ffyroliF ze serowarni
w Lipnikach 40 7

Emetiihaler po 65 ct. / a  kilo
Limburger „ 48 „ „

rozsyła za pobraniem  handel korzenny

J. Rejmańskiego w Mościskach.

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe
w  W iedn iu !  386S

L A T 4P N IE  stajenne i gospodarskie, 
ARTYKUŁY gospodarskie, domowe i  prze 
uiysłow e. KASY zelasne ogniotrw ałe i n ie  
do rozbicia i  w ogóle wszystko co w dział 

przem ysłu i handlu wchodzi 3S07

p o le c a  1 d o s t a r c z a

A L B I N  K R A J E W S K I
W iedeń, I . ,  G iselastrasse 1. 

Cennik ilustrow any w ysyła gratis i franco,

iltnerS

KASY
stare i nowe sprzedaje 

3721 najtaniej

EMIL WEINEB
Wlen I., Salzthorgasse 4

Towary kolonialne,
delikatesy, ryby. 4u35

klg. 5 pakiet pocztowy franco do ka/.dej 
stacyi poeztowpj złr.

Kawa Ceylon perłowa l/s U- —
dtto najlepsza grubo ziarn. „ — Ti

K uba ff. zielonawa, mocna „ — '6 8
Mocca perł., wyborna, wydatna „ — '65
Java, żółta, gruboziarnista ff. „ — ’62
Java zielona, wyborna, piękna „ — "60
Santos, ff. wybornego sm aku „ — '51
Kawior uralski, świeży, gruby „ 150
Szproty kielskic, około 400 sztuk l '7 b
1'iklingi kielskie 40 sztuk 1'5'
Sardele brabanclde, ff. 5 kilo 3'50
Śledzie holenderskie, ff., 5 kl. l ‘7i
tolada z r jb ,  ff. uniryn. ̂ 0 p. poczt. 1 7 5

Dorsze, łupacze, flondry, 5 kl. l '7 i
E R N S T  S C H U L T Z , N A C IIF O L G E R  

Octenseu (Holstein).

Największy wybór

B i t t n e r a

spirytus szpilkowy
12 ra z y  n a g ro d z o n y .

Nie powinno go braknąć w żadnym domu. 
Jestto  niezrów nany środek desiufekeyjny, 
dający prawdziwy ozonowy zapach lasów 
sosnowych w pokoju, niemniej też nieoce­
niony środek inhalacyjny w chorobach 
przewodów oddechowych i zaburzeń nerwo­
wych, wyborna prezerwatywa jako woda do 
ust i do mycia rąk  , pizy styczności z cho­

robami zarażliwemi.
Praw dziw y tylko n

Juliusza Bittner’a
aptekarza

w  R eich en au , N iższa  Austrya.
Cena w Reichenau:

Skrzynka o 6 flaszkach 
4 złr., o 12 flaszkach zł.

30 ; o 16 flankach  zł. 
8'9b. Z w ykły rozpylacz 
bez baloniku 40 ct. — 
Cena jodnej flaszki spi­
ry tusu  szpilk. w sk ła ­
dzie P. Mikolnsclia we 
Lwowie 80 et.; 6 flaszek 
4 złr. Rozpylacze jak  
wyżej. 4047
P raw dziw y tylko z tą 

m arka ochronną.

JUlUISBUrm
Apotifker m Kachenau % 
fusfhraHcfeO.iiIęinte

3634 z drzewa i terrakoty
jakoto: talerze, kasetki, ramki na fotografie, 
w achlarze , bileterki , album y, podstawki, 
kubki, kaseiki na rękawiczki, cygara i t. p. 
dalej z tb ira k o ty : T alerze , wazony, żardy- 
n ie rk i, urny, dzbany w różnych wielko­
ściach i o różnych dereniach, obrazy p lasty ­
czne i tp . Wzory do m alowania na drzewie 
i terrakocie, olejki, pędzle i werniksy. F a r­
by emaliowe do terrakoty. Farby  olejne, 
akwarelowe, brązowe, do malowania na  por­

celanie i  t. p. — po leca :

ALOJZY HUBNER
Lwów, Synek 1. 38.

K anark i H arceńsk ie , ptaki zagraniczne 
w różnych gatunkach, prześliczne , najrzad 
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 c-t. za sztukę. Akw arjum  komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. K arge, Lwów, Czarneckiego 3.

Cenniki wysyłam y gratis i flanco.

2 - poz ię rcT re iu Je /m , c U /u ę j jo f e ł -  

'H/iejj. Lz/kdq i  ości.

w a c z y n ia  t>toioroe 

i  deóezoroe

z a. k .V ł #5*49 uprzyw. 

yo oBez/pwAotJ

-pofeco:

(^. ^  S h tid d a n c C '  |

'M.aótifopca | r

CV ? .  Ś $ i l v v \  1=A

-m e  ^ r o o - o n ie

u t .  ń e t m a  L o d a  5.

A O A t

:ra |J LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
|  Lwów, ulica Kopernika 1. 17
d  rozporządzając m aszynami pospiesznemi najnowszego system u J|

$ wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące |
9 4 T *  po m o ż liw ie  n isk ic h  c en a ch . 4034

d  D ruki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzym uję zawsze gotowe na składzie. ^

1 lOO biletów wizytowych |
^  nu p ięk n y m  b ia ły m  karton ie z gustowną k asetką  od 1 z łr .  30 c t. ^

I Z polecenia Nsijj uśnicjszego Pana bogato uposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana

XXVIII. Loterya państwowa
z  przeznaczeniem  na c y w iln e  ce le  dobroczynne.

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 110.000
pomiędzy te m i:

1 g łó w n a  w y g ra n a  n a  6 0 .0 0 0  z ł. z 2 p o p rze d n im i  i 2 n a s tę p n y -  
m r w y g ra n y m i po 5 0 0  z ł.,  1 w y g ra n a  n a  3 0 .0 0 0  z ł. z 1 p o p rz e ­
d n im  i 1 n a s tę p n y m  w y g ra n y m  po 2 5 0  z ł., 2  w y g r .  po 10 .0 0 0  zł.
10 wygranych po 1000 złr., 15 w ygranych po 500 złr., 100 w ygranych do 100 

złr., tudzież wygrane na serje w łącznej kwocie z łr. 30.000.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1892.

Jeden  los k o sz tu je  z łr .  2
Bliższe szczegóły zawiera p lan  gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. W iedeń, 

Kiemergasse 7, (Jaeoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
S ^ “ Eosy i r y s j ł a  się nie liczne nic za porto .

W iedeń w październiku 1892.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
3952 oddział loterji państwowych na cele użyteczności

dobroczynność5 publicznej.

Bżfr iśmmSSi m Mai

Założony w r. 1350.

G u s t t r w  ł l o f b a u e r

Fabryka fortepianów 3y4r 
Wien, IX. Bezirk , Liechtensteinstrasse 76. 

M i g n o n  „ .„ S f U L t z f lT lg - e l44, P i a n i n a .
Niezrównany ton, m echan 'ka  i trwałość. Ceny niskie. W arunki sp ła ty  ułatw ione.

Salem naitF Adama Mmtm w Liter
stacya pocztowa, telegraficzna i kolejow a: Zagórzany, 

poleca przy obecnym sezonie zimowym
4072

Salonową naftę bezpieczeństwa,
Nieeksplodującą naftę gospodarską,

oraz jako speeyalność fabryki

Naftę cesarska (Kaiseroel)
M arka zarejestrow ana

odznaczona na w ystawach w Paryżn 1 8 8 9 , A ntw erpii 1 8 8 6 , Tryeśeie 
1882, K rakowie 1886 i  Przem yślu 1882 najwyższeml nagrodam i jako naftę 
nieeksplodująeą bezbarwną i bezw onną, palącą się w lampach każdej konstruk­
c j i  jasnym  i niekopeąeym  płomieniem. N afta  cesarska przedstaw ia w używa­
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i n.e zapala się naw et przy przewróoeniu 
palącej się lam py, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych.

Czyniąc zadość w ielokrotnie objawionym życzeniom , wysyłać będziemy 
naftę z dysty larni w L ibuszy nie tylko w am erykańskich baryłkach zaw ierają­
cych po 140— 150 kg. nafty , lecz także i w beczułkach po 100 i 51) kg., oraz 
w balonach po 40 i 20 kg.

D la dogodności naszych Szan. odbiorców urządziliśm y i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty  m agazyny w poniżej wym ienionych miejscowościach, 
a zam ówienia na  naftę przyjm ują i po cenach fabrycznych w ykonują:
W  K r a k o w ie : d la  m. Krakowa i okolicy p. M a rc e li  K u sz , ul. W iaina 1.
AVe L w o w ie : d la Lwowa i okolicy p. P .  M ią ez y ń sk i, ul. Sykstuska 47.
W P rz e m y ś lu :  dla Przem yśla i okolicy S kład  nafty  5 . W iktora i Sp., 

ulica Franciszkańska.
W e W ie d n iu :  d la W ied n ia , Niższej i Wyższej A ustryi pp. L lu d h e im  i Sp., 

Kantor I. Giselastrasse 11. Magazyny w Zwisehenbrilcken.
JMa S / J a s k a : p. L eo n  K le b in d e r ,  K antor i magazyn w P r iv o s  Bahnhof 

Mahrisoli Ośtrau
Dla Czech 1 M oraw y: W aaren A btheilnng der Anglo-Ósterr. B ank, K an­

tor w  W iedniu L, Servitengasse. Magr.zyny i filie w  Pradze, Ołomuń­
cu, P rzyrow ie, Chebie (Reiehenbcrg) i P ardubitz .
Pozwalam y sobie wreszcie podać do wiadomości Szan. Panów odbiorców 

z prowincyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę­
dnieniem wysokości ta ry f kolejow ych, wprost z desty larn i w Libuszy lub z po­
wyższych składów.

Cenniki i próbki w y sy ła m y  na żądanie gratis i franko.

3782 S Y N A P i m T  R I G O L L O T
M u szta rd a  w  A rku szach

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz
N1K/.UĘUMY W KAŻDYM DOMU

Dla uniknienia faDzerstw wymagać własnoręczny podpis' 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Znajduje •>»'? tue wszystkich aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  Paryżu, 24, A venue V ictorla.

: > o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c t
« 10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^

na w s z e c h ś w ia to w e j  w y s t a w ie  w A n tw e r p i i
za niezrównane

Wyrif kimtn&i, tcaMom i Mam.
A n t l l o T l t i l i f ł  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
a U b l i C U u l U a i  p0(j względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ 

Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy icątroblaae, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałnśó, święto «i 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
kolor. PILIPTCN nie farbuje, lecz tylko

włosom siwym 
przywraca piękny 
odmładza r.osy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieineg

V n l  c m  f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włcBO- 
y t l i O l l  b ill  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 zlr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUDRKSIAŹECT
jest to najczystsza i nąjdeli- 
, do twarzy, nadaje piękną, 

nieocenionym środkiem do hygienieanego upię­
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 60 
et. Różowy dla blondyneki kremt.ry dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
07 ot., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W o r ł a  f i i n l l r n w f ł  Usuwa z twarzJ Prysze?' Jisz»je, trądziki, M *JUł» U J  U "-K o  ty <*i pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

się nadzwyczajną delika- 
1 nader przyjemnym zapa- 

cnem, ..t..ywa na naskórek, zapouiega
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

Mydło kosmetyczne.
chem, iagodnie wrpływ
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J. IHNATOWICZ
we LWOWIE sklepaoh własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

IJOOOOOOćMdOOOC 3000000(9
W ydsuca i olpowifedziaJisy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z 4rukar„i i litografii P illera i Spółki ^ reieiou u  Nr. 174 a).


